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Bez pardon
. drożne zaostrzenie przeciwieństw 

“Ąsowych, towarzyszące kryzysowi 
Wlata kapitalistycznego, wyciska — 

p2*cz prosta — swe piętno na polity- 
Wewnętrznej rządów burżuazyj- 

**ych, tych „komitetów wykonawczych 
. kierowania społeczno - klasowemi 
Htteresami“ warstwy dziś panującej. 
^  ciągu ostatnich tygodni mogliśmy 
Ijbserwować szczególnie wzmożoną 

^ałalność wewnętrzne - polityczną 
l^dów  wielu krajów Europy. I to me- 

tych, które otwarcie zrezygno* 
już z wszelkich pozorów pra- 

y°rządności, demokracji i swobód o- 
ywatelskich, lokując swój bagaż „i" 

geologiczny" w ., koszarach policji, 
nawet i takich, które nie prokla­

mowały jeszcze bynajmniej zasady 
"Autorytatywnej'' i nie przelały „peł- 
m władzy" w ręce t. zw. wodzów na- 
?du, jako indywidualnie upełnomoc- 

monych mandatarj uszów kapitału.
Gdy p. Goebbels fabrykuje nową 

*®rję propagandowych kłamstw, gdy 
Mussolini ubiera przymusowo nau- 

c^ycieli w faszystowskie mundury, 
Say w jakimś innym dyktatorskim kra 
m miejscowy „wódz" kompromituje 

kolejnem oficjalnem głupstwem 
nikogo to już nie dziwi i nie wzru* 

Żadna maskarada nie obejdzie 
5^ bez muzyki dzwonków błazeń- 
*kk3h, bez hałaśliwych występów na 
?2Arno malowanych „djabłów". Sta- 
H się jednak sprawy o bez porówna* 

ja donioślejszem znaczeniu, których 
/jA można pominąć obojętnem milczę* 

ich sens i treść narzucają wprost 
kreślone wnioski, dla taktyki ruchu 

^potniczego w najbliższej przyszło- 
niezmiernie ważne i istotne. 

_A.kurat w przeddzień ogromnego 
zwycięstwa angielskiej Partji Pracy 

Wyborach gminnych, konserwa t y  
większość parlamentu uchwaliła 

micjatywy Rządu p. Mac Donalda t. 
.W. Sedition Bill, tj. ustawę naklada- 

ciężkie kary za prowadzenie agi- 
y°ji pacyfistycznej wśród żołnierzy i 
^jArynarzy brytyjskich. Ta — agita*
• JA pacyfistyczna jest tu, oczywiście, 
^dynj€ pretekstem i parawanem: zpo- 

kauczukowych paragrafów ustawy 
jT 2iera zgoła niedwuznaczna tenden- 
. ’A do sparaliżowania akcji antywo* 
mnej wogóle i do odsunięcia armji 

Wszelkich wpływów społeczeństwa 
jTj'dlnego, do wytworzenia z niej zam 
^ ę łe j ,  bezdusznej, do wszystkiego 

"̂ aiej kasty. Panowie z Rządu ,,na* 
*Uk-'Vê ° zdają sobie sprawę z po- 

Socjalizmu angielskiego, któ* 
/  krokiem siedmiomilowym zmierza 

objęcia w państwie władzy. Kto
1 °o wówczas stać się może i jaka 

L ® Armji przypadnie. Tak się już ja-
ś dziwnie składa, że od roku 1918 

jyj^ąwszy armje regularne państw 
 ̂ Pitalistycznych walczą przeważnie 

"rro^iem wewnętrznym. Pocóż zre- 
^Awić się w przypuszczenia, albo 

IV°Wać opinje kół robotniczych?... 
J *  scharakteryzowania tej „narodo* 
o ’ ustawy, wystarczy przytoczyć 
t}t "'A anglikańskiego biskupa (tak!) 
flą' Bamesa z Birmingahmu, który 
ją gromadzeniu publioznem nazwał 
(w "Słupio prowokacyjną, niepotrze- 

^  i zagrażającą wolności”.... 
wYtuacja polityczna we Francji, po 

wciąż pod znakiem niepewno- 
Zą̂ .1, silnego naprężenia. Próby faszy*

Jl ustroju państwowego podjęte w 
ji, w' bezoeremonjalny sposób przez 
^ umergue-a spełzły narazie na ni* 
(r^1' dzięki zdecydowanej postawie 

robotniczego i stronnictwa t. 
tw, rAdykałów socjalnych, decydują­
cą^ o większości w izbach ustawo* 
w °zych. Francuzi nie po raz pier- 
5ą V W historji złożyli dowód, że nie 

brodem  idjotów; nie po to rozstali
2 systemem „autorytatywnym" 

V  Sc danie, aby do tego systemu
w r. 1934. O tendencji „refor­

ma, P- Doumergue’a świadczą dosad­
n a  jej punkty: 1) przyznanie

Rządowi nieograniczonego prawa roz 
wiązywania parlamentu — i 2) poz­
bawienia funkcjonarjuszów państwo­
wych praw obywatelskich w zakresie 
organizowania! się, walki o poprawę 
bytu i t. p. Tego już nawet i miesz­
czańskim „radykałom" było za wiele 
. Doumergue potknął się i upadł, co 
nie znaczy by walka miała być osta­
tecznie rozstrzygnięta: Nacisk wyż­
szych sfer burżuazyjnych, części kół 
wojskowych monarchistów i t. p. ży­
wiołów wstecznych jest bardzo siny; 
chodzi przecież o zaasekurow anie się 
przed możliwością rządów lewicy spo 
łecznej i gospodarczemi skutkami tej 
możliwości.

Wreszcie — Hiszpan ja. Zjednocze­
nie ruchu robotniczego i konsolidacja 
większości narodów pod hasłem prze­
budowy socjalistycznej przeraziły po- 
prostu burżuazję hiszpańską i jej dłu­
gopołych „świątobliwych" doradców- 
Przy okazji i monarchiści chcieliby 
upiec swą pieczeń. Rząd p. Lerroux, 
który w bestjalski sposób zdławił se­
paratystyczne dążenia Katalonji i po 
wstanie ludowe robotników i chłopów 
prowincyj północnych, jest tylko bez­
wolnym pionkiem w rękach kapita- 
listyczno - generalskiej kamarylli. W 
obliczu „niebezpieczeństwa" rewolu­
cji socjalistycznej burżuazja hiszpań­
ska — od ,.radykałów" p. Lerroux do 
faszystów Gil Robles’a — zawarła 
„święte przymierze", akceptując i a- 
probując wszystkie zbrodnie, akty

gwałtu i bezprawia, dokonywane w i-  
mię jej „społeczno - klasowych inte­
resów". Ogólna sytuacja w Hisizpanji 
nie wskazuje bynajmniej, że opance­
rzone i krwawe tryumfy iberyjskiego 
Thiersa będą trwałe.*

Jakiż wniosek z tych wszystkich fak 
tów i wydarzeń, rozgrywających się 
w trzech krajach Zachodu, odmien­
nych bądź co bądź ustrojem politycz­
nym, strukturą społeczną, stopniem 
rozwoju kulturalnego, kierunkiem 
państwowych tendencyj i t. p.? Wnio­
sek jest tylko jeden, obejmujący klam 
rą uogólnienia również wszystkie za­
znaczone tu rozbieżności i różnice: 
Burżuazja nigdzie i w  żadnych  w arun­
kach rdz zamierza ustępować dobro­
wolnie z pola historycznych zmagań, 
oczyszczając je pod władzę proleta- 
rjatu. Wszędzie, a przedewszystkiem 
tam, gdzie siła ruchu robotniczego za­
czyna zagrażać bezpośredn io  pano­
waniu kapitału, klasa posiadająca po­
dejmuje energiczne i bezwzględne wy 
siłlki zapobiegawcze i asekuracyjne, 
stosując w tej dziedzinie w sze lk ie  
środki: od „naprawy" ustaw i  kon- 
stytucyj aż do ich cynicznego łamania, 
od „moralnej" opieki nad armją aż do 
bagnetów wojsk kolonjalnych prze­
ciw robotnikom. Wyzyskiwacze nie za 
mierzą ją zrzec się przywilejów do­
browolnie,— o czem pod groźbą tra­
gicznych rozczarowań ani na chwilę 
zapominać nie należy. BD-

W górach Asturji walka jeszcze trwa
Rząd Lerroux nie czuje się zbyt pewnie 
w Asturji

Komendant hiszpańskiej gwardji cy­
wilnej, Dorval, w charakterze delegata 
Min. Spr. Wojsk, w Asturji wystąpił z 
projektem reorganizacji posterunków 
gwardji cywilnej w Asturji. Dorval pro­
ponuje, by we wszystkich ważniejszych 
punktach strategicznych pobudować stra 
żnice z załogą od 50 — 100 ludzi. Wszy 
stkie te posterunki, zaopatrzone w naj. 
nowsze urządzenia techniczne, byłyby

połączone zapomocą radja.
KOLUMNA RUCHOMA Z 200 LUDZI 

DZIAŁA JESZCZE W GÓRACH, LI­
KWIDUJĄC OSTATNIE ODDZIAŁY 
POWSTAŃCÓW. (PAT.).

*  *
*

Komunikat ten przyznaje między wie* 
szami, że walki w górach Asturji trwa­
ją.

Odprężenie
n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e ?

We w torek poseł sowiecki Jureniew  
odbył z min. Hirotą 5-godzinną konfe­
rencję, podczas której załatwiono kilka 
spraw spornych, lecz spraw a przekaza­
nia kolei północno - mandżurskiej pozo 
stała nierozstrzygnięta. Chodzi przede­
wszystkiem o ustalenie formy przekaza 
niia kolei, rozmiarów spłaty w gotówce i 
w naturze, utworzenia komisji arbitrażo­
wej, ustalenia procedury Wypłaty od­
szkodowania zwolnionym urzędnikom 
sowieckim oraz o załatwienie sprawy 
szkół i szpitali na terenie kolei. Jure- 
niiew poinformował Rząd moskiewski o 
przebiegu konferencji i oczekuje nowych 
instrukcy'.

W kołach zbliżonych do japońskiego 
Min. spraw zagranicznych oświadczono,

że rokowania w sprawie kolei północno- 
maudżurskiaj postępują powoli, lecz sta ­
le naprzód. (PAT.)

TYMCZASEM... ROZSTRZELIWUJĄ.
Agencja oficjalna Rządu nankińskiego 

donosi, że w stolicy prowincji Honan, bę­
dącej centrum chińskiej Republiki komu 
nistycznej, a k tóra  ostatnio została zaję­
ta  przez wojska rządowe m arszałka 
Czang - Kai - Szeka, policja ohińska roz 
strzelała ujętego delegata M iędzynaro­
dówki Komunistycznej na Chiny Wan- 
Cin-Lina. Rozstrzelano go wraz z czitere 
ma najbliższymi współpracownikami. 
Wszyscy oni zostali specjalnie delegowa 
ni przez Międzynarodówkę, celem zreor 
ganizowamia chińskiej pairtji komunisty­
cznej. (PAT.)

Jaki będzie nowy Rząd Belgii ?
Premjer de Brocqueville wręczył, jak 

donosiliśmy wczoraj, królowi prośbę o 
dymisję gabinetu. Następnie b. prem jer 
odbył konferencje z przewodniczącymi 
obu Izb oraz przywódcami trzech głów­
nych partyj. O wynikach tych rozmów 
niema narazie bliższych wiadomości. Pa 
nuje jednak przekonanie, że de Brocque

ville nie wróci już do władzy. Najczę­
ściej wymieniany jest jako przyszły p re  
mjer dotychczasowy m inister spraw  za­
granicznych Jaspar. Kilka tek  pow ie­
rzonych ma być osobistościom z poza 
Parlam entu. W każdym bądź razie na 
stanowisku m inistra obrony narodowej 
pozostanie Deveze. (PAT.).

I tak źle I tak niedobrze
M inister hitlerowski Hess wydał okól 

nik, w którym  zwraca się przeciwko... 
służalczości, ujawnianej przez pewne 
organa prasy niemieckiej, k tóre  każdy 
przyjazd przywódców narodowo - „so­
cjalistycznych" witają hołdowniczemi ar 
tykułami, wzywając ludność do wywie­

szania flag. Postępowanie takie, oświad­
cza minister, ośmiesza ruch oraz p rzy ­
wódców i będzie w przyszłości surowo 
karane.

Dotychczas za niewywieszanie flag 
groził obóz koncentracyjny... Biedni są 
ci dziennikarze niemieccy.

Mac Donald
I p r y w a tn y  p r z e m y s ł  w o je n n y

jęnnego. Upaństwowienie zakładów pry 
watnych pociągnęłoby za sobą zbyt 
wielkie wydatki. Jedyną drogą jest 
kontrola fabrykacji prywatnej, oraz 
zmniejszenie zbrojeń na podstawie u- 
kłaaów  międzynarodowych- Nie można 
zapominać, że cały św iat zbroi się w 
dalszym ciągu. (ATE.).

Premjer Mac Donald w przemówie­
niu wygłoszonem w Southampton po­
ruszył ponownie sprawę prywatnej fa­
brykacji broni. Premjer stwierdził, te  
oibecny stan rzeczy posiada wielu ujem 
nych stron lecz ze względu na potrzeby 
obrony narodowej nie może być mowy 
o zniesieniu prywatnego przemysłu wo

Japonja Kpi sobie
z  c a ł e g o  ś w i a t a

Z Hsiing - King donoszą, iż Rząd man­
dżurski ogłosił oficjalnie monopol nafto­
wy.

Japonja obejmie całkowitą kontrolę 
nad importem, dostawą 'i sprzedażą na­
fty oraz będzie wyznaczała ceny w szyst­
kich produktów naftowych. Import nafty 
do M andżur! będzie podlegał reglam en­
tacji. Towarzystwa cudzoziemskie, które 
poniosą straty  spowodu wprowadzenia 
monopolu otrzymają odszkodowanie.

Pomjędzy Rządami brytyjskimi, holen 
derskim i amerykańskim odbywa się wy­
miana poglądów w sprawie monopolu 
naftowego, wprowadzonego przez Man- 
dżurję. Zainteresowane państw a zastana 
wiają się, czy należy zgłosić nowy pro ­
test w Tokio, czy też zwrócić się do 
sygnatarjuszy trak tatu  9 mocarstw  lub 
do Ligi Narodów. (PAT.)

0 Międzynarodową kontrolę handlu bronią
Am eryka  nie w ierzy  w konfe renc je  rozb ro jen iow e

Sekretarz stanu Ameryki Hull oś­
wiadczył, iż Stany Zjednoczone straci­
ły nadzieję na szybkie zawarcie u k ła ­
du powszechnego w sprawie rozbroje­
nia. Niemniej jednak Rząd amerykańs­
ki usiłuje doprowadzić do zawarcia od 
rębnego u k h d u  w sprawie międzynaro 
dowej kor.troli handlu bronią. Hull jest 
zdania, że układ taki jest możliwy do 
osiągnięcia niezwłocznie i że będzie on 
mógł 'być włączony do ewentualnego 
układu powszechnego o rozbrojeniu.— 
Rząd Stanów Zjednoczonych udzielił 
swemu delegatowi Wilsonowi instruk­
cy j, by zwrócił się do mocarstw euro­
pejskich i azjatyckich czy zechciałyby

wziąć udział w opracowaniu takiego 
układu o kontroli handlu bronią.

Oświadczenie to Hull złożył po dłuż­
szej konferencji z prezydentem Roose- 
veltem, dotyczącej szeregu spraw, a m. 
In. rozbrojenia, spraw  morskich, zagad­
nienia naftowego w związku ze sp ra­
wą Mandżuko i wreszcie sprawy udzia­
łu Stanów Zjednoczonych w usiłowa­
niach załatwienia konfliktu o G ran 
Chaco.

W kołach waszyngtońskich oświad­
czają, iż Stany Zjednoczone utrzymają 
współpracę z Ligą Narodów w rozwią- 
niu powyższych zagadnień. (PAT.).

P ak t Wschodni
n i e  z o s t a ł  p o g r z e b a n y ?

Omawiając ostatnią rozmowę min.
Lavala z pełnomocnikiem sowieckim 
Rosenbergiem, „Le Temps" twierdzi, że 
dopiero teraz można było nawiązać roz 
mowy w spraw ie paktu wschodniego- 
Dotychczas staw ał tem u na przeszko­
dzie dokument polski, który wprawdzie 
nie zamykał ostatecznie drogi do roko­
wań, ale wysuwał poważn-e zastrzeże­
nia.

Nowa wymiana poglądów pozwala ży J 
wić mniej pesymistyczne nadzieje co i

do przyszłości paktu  wschodniego. Od­
powiedź francuska w tej sprawie nie 
ulegnie zwłoce.

Podczas rozmowy z min. Lavalem rad 
ca Rosenberg poinformował min. La­
vala o nominacji Potiomkina na amba­
sadora sowieckiego w Paryżu. Były 
również poruszane sprawy ekonomicz­
ne-

Inne dzienniki donoszą, że minister 
Handlu M archandeau ma w najbliższym 
czasie wyjechać do Moskwy. (PAT.).

Deficyt budżetowy w październiku
wynosi 7 miljonów zł.

Zestawienie dochodów i wydatków 
państwowych za październik b. r. wyka 
żuje deficyt w sumie 7 miljor.ów zł. Jest 
to  zmniejszenie się deficytu w porówna 
niu z wrześniem b. r., gdyż wówczas 
było 16.7 milj.. zł. niedoboru Wzrosły 
wpływy z podatków  pośrednich i bez­
pośrednich, z ceł i opłat stemplowych. 
Zmniejszyły się zato dochody przedsię­
biorstw państwowych prawie o połowę, 
gdyż w uh. miesiącu wynosiły 4.5 milj. 
zł., obecnie zaś tylko 2.5 milj. zł.

W zrosły również wydatki adm inistra 
cyjne. We wrześniu b. r, wynosiły’ one 
134.2 milj. zł„ w październiku — 145.9
milj.

Na zmniejszenie się deficytu w płynę­
ło m. in. to, że we wrześniu b r. spła­
cono 17 milj. zł. długu, w październiku 
b. r. tylko 8.9 milj. zł.

Uwagę zw raca znaczny wzrost wpły­
wów z monopolu spirytusowego; dochód 
z tego źródła podskoczył z 16 milj. zł. 
na 21 milj. zł.

j e s t e ś  s o c j i  l is tą ,  
bądź s!ałym czytelnikiem prasy socjalistycznej
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„Reprezentacyjny" pałac nędzy i bezdomności
Nowa fala eksmisji w Warszawie

rzeszom ludności, dziesiątkowanej bez.ro 
bociem, głodem i bezdomnością skrom­
nego dachu nad głową.

Skoro są pieniądze na luksus gma­
chów reprezentacyjnych i na zbędne, a 
niemające pokrycia w budżecie wydat­
ki, to muszą się znaleźć pieniądze i dla 
zaspokojenia palących potrzeb bezdom­
nych i bezrobotnych!

AL. W-R
*«
*W sprawie eksmisji kilkudziesięciu 

rodzin z Annopola do koszarówek na 
Polusie i Okopach, dowiadujemy się, ii 
Wydział Opieki Społecznej Magistratu 
stołecznego na skutek interwencji tow, 
T. Arciszewskiego i delegacji bezdom­
nych z Annopola, zdecydował wstrzy­
manie przeprowadzenia eksmisji do po­
niedziałku przyszłego tygodnia-

Centralny Związek Górników
otrzymał 9 mandatów
Na kopalni „Silezia" w Czechowicach

We wtorek odbyły się wybory do 
Rady Robotniczej na kopalni „Sile- 
zia“ w Czechowicach.

Centralny Związek Górników otrzy

Strajk giserów w Warszawie
trwa bez zmiany

m ai 756 głosów, 9 madatów. -  
Lista dzika — 128, 1 mandat; Z*"' 

69 głosów, bez mandatu.

Wczoraj odbyły się w Inspektoracie 
pracy rokowania w związku z trwającym 
w Warszawie strajkiem giserów.

Z ramienia strajkujących w rokowa­
niach biorą udział przedstawiciele Zw. 
Metalowców i sekcji giserów.

Wobec tego, że przemysłowcy zajmu­
ją wciąż stanowisko nieustępliwe, do po 
rozumienia nie doszło i dalszy oiąg ro-

ln’a przed parlamentem
trzymania „rozejmu partyjnego".

Zdaniem „Le Journal", Rząd Hamdiaa 
oparty jest jest na mocnej podstawie par 
lamenlarnej, lecz — jak przypuszcza 
dziennik — połączenie się radykałów z 
umiarkowanymi dokonało się „bez entu­
zjazmu".

,J.e Petft Journal" podkreśla z zado­
woleniem powstanie Rządu umji republi­
kańskiej, gwaranłująceigo rozeńn partyj­
ny bez nacisku ulicy.

Faszystowskie „L‘Echo de Parts" pi­
sze, że „Rząd zdrady jest tryumfem ten­

dencji antyfrancuskich" i że „patrjod nie 
pozwolą nigdy na to, aby Rząd, niezdol­
ny do rozbicia sił rewolucyjnych, mógł 
ich krępować".

Dziennik czyni tu aluzję do rozbroje­
nia organfzacyj partyjnych, zapowiedzia­
nego przez Flamditna.

Socjalistyczny ,,Le Popułaire" pisze 
że expose premiera było zręczne i rne- 
pozbawione akcentu, oraz podkreśla pra 
wie jednomyślne oklaski, jakiemi Izba 
nagrodziła słowa premjera, że „Republi­
ka nie skapituluje". (PAT.)

Strajk generalny w  Syrji
Francuski Wysoki Komisarz Syrji, hr. 

Martel, spowodował niedawno zamknię 
cie parlamentu syryjskiego. Po tym kro 
ku wszystkie polityczne partje Syrji wy 
słały do Ligi Narodów oraz do francu­
skiego ministerjum Spraw Zagranicz­
nych memoriały protestujące przeciw 
zamknięciu parlamentu i przeciw podzia 
łowi Syrji ua poszczególne drobne pań­
stewka, jak również przeciw dyktatu-

Boliwja swoje, 
a Paragwaj swoje

Wczoraj podaliśmy depeszę z Boliwji 
o wielkiem zwycięstwie wojsk boliwij­
skich. Obecnie otrzymaliśmy komunikat 
z Paragwaju, według którego wojska 
paragajskie zadały ciężką klęskę woj­
skom boliwijskim w północnej części 
prowincji Chaco. Straty armji boliwij­
skiej wynoszą 12.(300 żołnierzy w zabi­
tych, rannych i wziętych do niewoli. 
Armja paragwajska po odparciu niezwy­
kle silnych ataków oddziałów boliwij­
skich zajęła nową linję obronną, pono­
sząc bardzo niewielkie straty.

Czekamy teraz na nową depeszę z Bo- 
ISiwji...

W Meksyku
Na zarządzenie ministra spraw we­

wnętrznych aresztowano w ciągu ostat­
nich kilku d ii  szereg osób, które za po­
przednich Rządów zajmowały wybitne 
stanowiska. M. in. aresztowano gen. 
Antonio Sedvin de la Mora. Przyczyna 
tych aresztowań jest dotychczas niezna­
na, Mówi się o spisku, brak jednak 
bliższych szczegółów . (PAT.).

„Brody“ przed sadem
Obszarnik Rudrof na ław ie

rze sprawowanej przez Wysoki Korni- 
sarjat.

Memorjał domaga się zupełnej nieza­
wisłości Syrji.

Strajk generalny ogłoszony został w 
Damaszku, Aleppo i innych miastach.

kowań odbędzie się w piątek. 
Strajk trwa z niesłabnącą siłą.

Swój do swego-
Przywódca faszystowskiego su-uł1^' 

„kombatantów" francuskich, pułkownik <** 
la Rocque, usiłujący ostatnio odegrai Pe 
wną rolę polityczną, po upadku  p. 
mergue'a, raczył wystosować doń pi#ni>’ 
v,’ którcm podziękował b. premjerowi ” 
usługi, oddane krajowi" « uznał, i e £  
Doumergu'e „dobrze zasłużył się ojcfll 
nie". A m bitny arystokrata, polujący 
nouńsko francuskiego „fiihrera", 
dził p rzy okazji, ie  p. Doumergu'e „P° 
da zaufanie całego ( t )  kraju" etc. etc.

Żal pułk. de la Rocque'a z powodu  ̂
powodzenia planów p. Doumergue'a i** 
całkiem zrozumiały, ta  właśnie „ref01̂ ^  
ustroju“ miała byó wstępem do faszy#*} 
Republiki Francuskiej, zaś p. Douvt*r  
gue'oun przeznaczył pułk. de la Rocque nr 
widoczniej rolę,., nowego Papena.

• M ii
Trudno natomiast zrozumieć, kto  * 

jak ie j podstawie upoważnił pułk. de 
Rocque'a do zabierania głosu w  tfU**’1’ 
„całego kraju.", który właśnie wypowie  ̂
się w  zgoła odmiennym kierunku. Lek"" 
myślne i  bezpodstawne powoływanie { 
opinję „całego (niepytanego) kraju“ ) 
jak. się okazuje, O B RZ Y D L IW Y M  
G1EM, właściwym pewnej kategorji f*". 
koteników, i  to zarówno we Francji, l 9*  
w  innych krajach Europy.

Wojskowy Sąd doraźny
w Przemyślu

Przed sądem wojskowym w Przemyślu
rozpoczęła się rozprawa w trybie do­
raźnym przeciwko dezerterowi 5 pułku 
strzel, podhalańskich Stanisławowi Sro­
ce. Sroka opuścił samowolnie we wrze­
śniu r. b, swój pułk w Przemyślu i uzbro 
jony_w karabin wojskowy udał się wraz 
ze swym kolegą strzelcem Pałaszem do 
Brzozy Królewskiej pow. łańcuckiego, 
gdzie na polu zastrzelił 2-ch wieśnia­
ków, mszćząc się za ciężkie pobicie w 
kwietniu 1930 r. Przez dwa miesiące 
obaj tułali się po lasach, wreszcie 7 bm

Sroka oddał się dobrowolnie w Ni***
w ręce sprawiedliwości. Przeciwko w  
temu Pałaszowi toczy się d o c h o d z ą *11

w trybie normalnym. óflNa rozprawie Sroka przyznał •*< 
zbrodni, podając za pobudkę swego o*-, 
nu zemstę. Obrońca postawił 
o poddanie Sroki badaniom p s y c h ja»T 
oznym. Trybunał odmówił i zamkną* r 
stępowanie dowodowe.

Sroka został skazany na śmierć. 
Wyrok wykonano.

Sprawa „wodza” O.N.R.
Sąd grodzki w Warszawie rozpatry­

wał wczoraj sprawę dwuch przywód­
ców organizacji akademickiej O. W. P.: 
Jana Mosdorfa (założyciela O, N. R.) i 
Stanisława Miklaszewskiego, oskarżo­
nych o paserstwo w związku ze sprawą 
kradzieży w Bratniej Pomocy Szkoły 
Gl. Handlowej.

W okresie wyborów do Zarządu Bra­
tniej Pomocy S. G. H, dokonano w lo­
kalu tejże Bratniej Pomocy włamania, 
prżyczem wykradziono dokumenty i ko

reapondencję.
Po pewnym czasie w ulotkach 

ukazały się przedruki tejże kore*f*^ • 
dencjL W związku z tern Mosd01"* , 
Miłaszewskiego oskarżono o  pa*ef* ,  

Mosdorf na rozprawę się nie 
jak się okazało, wogóle nie z o s t a ł  
szukany, bo przebywa zagranicą.

Sąd wydał zlecenie o d szu k an i*  ‘ 
resztowania osk. Mosdorfa. w

L *

Sprawa sensacyjnej kradzieży

Każdy dzień niemal przynosi infor- 
tnacje o masowych • eksmisjach bezro* 
iotnych i o bezdomnych, koczujących 
w stolicy Państwa pod gołem niebem. 
Ztfedwk pjzed paroma dniami podaE- 
ś«y wiadomość, że na Annopolu wrę- 
:zono 50 głodnym bezrobotnym rozkaz 
przeniesienia się z izb jednorodzinnych 
do ogólnego schroniska w Polusie, gdy 
iui następnego dnia musieliśmy zaalar­
mować opinję, że i.,., w Polusie przy- 
itąpiono do eksmisji, przyczem przede- 
wazystkiem usunięto naszych towarzy­
szy, którzy swego czasu w delegacji u- 
dawali się do p. Kościałkowskiego. Do- 
Sytek eksmitowanych z Polusa zwalono 
oa samochód ciężarowy i przewieziono 
hen na Okopy. Lecz to nie wszystko.

Wiadomo nam przecież, że w dawnym 
schronisku przy ul. Zawiszy przekształ­
conym na „dom czynszowy" eksmisja 
grozi prawie wszystkim 100 lokatorom, 
przyczem na połowę lokatorów wyroki 
eksmisyjne już uzyskano, a inni spodnie 
waią snę wyroków lada dzień—

Według wykazów, niedawno ogłoszo­
nych, w październiku r. b. liczono w 
Warszawie 599 rodzin już wyeksmito­
wanych i 366 zagrożonych eksmisją. To 
bilans za październik, A co będzie w 
listopadzie?...

Powyżej cytowane fakty eksmisji z 
miejskich domów dla bezdomnych i I 
schronisk na Annopolu, Polusie są za- I 
powiedzią niezwykle niepokojącą.

Kto są ci eksmitowani i dlaczego i ja­
ki ich dalszy los? Głównie są to bez­
robotni robotnicy lub inteligenci, nieraz 
przez wiele miesięcy poszukujący pracy 
i nie mogący jej znaleźć, a więc znajdu­
jący się poza możnością zapłacenia na 
wet najskromniejszego komornego w do 
mach miejskich w wysokości 27 zł. za 
izbę. A ich dalszy los?! Piekło rodzia 
bezdomnych stłoczonych po kilka w je ■ 
dnej izbie w schronisku lub wepchnię­
tych do boksu, koczowiska starców 
przeszło 70-letnich pod gołem niebem, 
jak to niedawno miało miejsce na ulicy 
Strzeleckiej, są tragiczną zapowiedzią 
ich przyszłości.

Wśród bezdomnych, pozbawionych 
nieraz całkowicie cieplejszej odzieży i 
gorącej atrawy, wzrasta rozgoryczenie 
i wzburzenie. Liczne tego objawy »ą na 
Annopolu, jak również w dawnym schro 
nisku na ul. Zawiszy, gdzie komornik 
trzykrotnie zmuszony był odstąpić od 
eksmisji wobec groźnej postawy eskmi- 
towamych, to samo w innych skupieniach 
bezrobotnych i bezdomnych.

Lecz rzecz dziwna, oto rośnie bezro­
bocie, wzmaga się nędza, wzbiera fala 
bezdomnych, a jednocześnie czytamy o- 
fścjalnie o faktach, stwierdzających cał­
kowite niezrozumienie doniosłości tego 
zagadnienia przez komisaryczny zarząd 
miasta i zdumiewającą w tej sprawie 
apatję, bierność i niezaradność.

Oto gdy na Ann opolu w Polusie upy­
cha się niemal bezdomnych, ładując ro­
dziny jedna na drugie, w domkach miej­
skich na Kole 300 izb stoi oddawna pu­
stkami!... A 300 izb to mieszkanie dla 
300 rodzin, to dach nad głową dla mniej 
więcej 1.500 osób!...

Brak jest powszechnie pieniędzy na 
zaopatrzenie ludności bezdomnej i bez­
robotnej na zimę, na zapewnienie jej 
schronisk, żąda się ogromnych oszczęd­
ności budżetowych, a jednocześnie znaj­
dują się pieniądze na kosztowne remon­
ty Pałacu Blanca, na cele „apartamentu 
reprezentacyjnego i wielkich salonów 
przyjęć" znajdują się jakoś pieniądze 
na cały szereg wydatków pozabudżeto­

wych, o których najłagodniej można po ­
wiedzieć, że należą do kategorji wydat­
ków zbędnych.

Nie jest to tylko opinja nasza, jeat to 
również opinja rozważniejszych grup 
„sanacyjnych", które doceniają znacze­
nie racjonalnego i umiejętnego dyspono­
wania groszem publicznym.

„Każdy będzie się cieszył — pisze np. 
„Czas" krakowski — jeżeli prezydent 
Warszawy, Krakowa czy Poznania z 
własnych dochodów i oszczędności bę­
dzie miał przyjemne i ładne mieszkanie, 
ale nikt nie ma ochoty płacić większe 
podatki, by ten czy ów prezydent miał 
reprezentacyjny pałac i wydawał oficjal­
ne przyjęcia".

Niepodobna się z tą opinją nie zgo­
dzić. Najpilniejszym bowiem zadaniem 
nie są dziś pałace reprezentacyjne, lecz 
przedewszystkiem zapewnienie szerokim

oskarżonych
Onegdaj, w  dalszym ciągu procesu Ru- 

drofa, oskarżonego o nadużycia popeł­
nione w spółce „Brody", zeznawali 
świadkowie.

Św. Konarski, buchalter Spółki „Bro­
dy", mówii dużo o sposobie księgowania 
pozycji. Cechą charakterystyczną bu- 
challterji „Brodów", była dowolność prze 
rzucania pozycji.

Manipulacje te uchodziły bezkarnie, 
gdyż Rudrof miał stosunki. W 1929 r. 
Rudrof wydał poleceń e zmniejszenia bi­
lansu z 1.100.000 do 72 tys. zł. Na zwró­
coną uwagę co do niedopuszczalności 
tego rodzaju manipulacji, Rudrof oświad 
czył, iż wobec wspólników on odpowia- 
d.a a skutki go nie obchodzą.

Według zeznań świadka, Rudrof wy­
wierał na pracowników nacisk, w kie­
runku sporządzenia i podpisywania fik­
cyjnych wydatków. Wogóle stosunek 
Rudrola do buchalterii był niechętny. U- 
ważał on księgi za zło, potrzebne tylko 
dla władz skarbowych.

ałlt sądowych
Przed kilku miesiącami odbywała się 

sprawa o włamanie do kasy towarowej 
T.a dworcu Głównym w Warszawie, O- 
skarżonych w tej sprawie skazano na 4 
lata więzienia każdego. W związku z 
tą sprawą znalazła się teraz przed są­
dem druga sprawa, w której chodziło o 
tajemnicze zniknięcie z gabinetu sędzię 
go śledczego akt sprawy kradzieży. •

fcf*
Na ławie oskarżenia w zw iązk i*  

dzieżą akt znaleźli się: A ndrzej .gtf, 
ski i Majer Smoler. Trzeci 
Zygmunt Wiśniewski, do dziś o*e _ 
odszukany. Do odpowiedzialność* ^  
ciągnięto również rodzinę Kafl**®8^  
u których ukrywali się włamyw3

Rząd Flandln’a przed parlamentem
Deklaracja Flandin‘a, o której pisali­

śmy już wczoraj, ywołała niezwłoczną 
dyskusję. Przemawiali komunista Tho- 
rez, radykał Margaine, „neosocjalista” 
Deat, tow. Lebas, który domagał się ka­
tegorycznie rozwiązania organizacji fa 
szystowskich, i znowu premjer Flaodin.

Premjer zakończył w sposób następu­
jący:

„Francja, która stała się przedmio­
tem oszczerczej kampanji zagranicą, 
jako rzekomy kraj an arch ji i niepo­
rządku, winna znowu stanąć przed o- 
czyma świata, jako jednością silna. 
Francja nie wyrzeknie się żadnego ze 
swoich praw i nadziei demokratycz­
nych, pozostanie wierna Republice".

Wniosek o votum zaufania przeszedł 
większością 42 głosów przeciwko 118 
Przed głosowaniem tow. Blum złożył o- 
świadczenie, że „socjaliści, jako partja 
walki nie mogą zachować neutralności, 
gdyż staliby się wspólnikami lig faszy­
stowskich". Socjaliści głosowali p rze­
ciwko Rządowi. „Neosocjaliśct” po- 
wstrzymali się od głosowania, tak  sa­
mo — skrajna prawica. Za Rządem gło­
sowali posłowie wszlekich grup centro­
wych i radykali społeczni w całości.

W Senacie deklaracja rządowa zosta­
ła przyjęta przez większość bardzo ży*

WŚRÓD RADYKAŁÓW
Przewodniczącym grupy parlamentar­

nej radykałów został Delbos, przedsta­
wiciel polityki popierania Rządu Flan- 
d in a  i popierania t. zw. rozejmu. Del­
bos uzyskał 65 głosów, kandydat lewe­
go skrzydła radykałów Schmidt — 31 
głosów.

DOUMERGUE — HERRIOT
Doumergue, dzisiaj „wódz duchowy" 

całej prawicy francuskiej, zasypuje 
wciąż prasę oświadczeniami i komenta­
rzami do oświadczeń w sprawie swego 
ustąpienia. Atakuje przytem pośrednio 
albo bezpośrednio ministrów radykal­
nych, prezesa Senatu i t. p. Na te wszy­
stkie enuncjacje odpowiedział wreszcie 
krótko Herriot, wykazując, że Doumer- 
gue'owi plączą się fakty i daty.

PRASA PARYSKA
Większość prasy paryskiej wyraża na­

dzieję na utrzymani* „rozejmu partyjne­
go" i pokłada ufność w gabinecie Flam- 
dina,

„Le Petit Parisiea" podkreśla, że owa 
cy:ne przyjęce deklaracji rządowej jest 
dowodem, że Izba stoi na stanowisku u-

Opinja Jugosławii oskarża Węgry

Dalszy bieg śledztwa 
w sprawie zamachu w Marsyiji

Pisaliśmy już przed kilkoma dniami, 
że opinja publiczna Jugosławji oskarża 
coraz wyraźniej i coraz to mocniej Rząd 
węgierski o pośredni udział w dramacie 
marsylskim. Nikt, naturalnie, nie twier 
dzi, że Rząd węgerski organizował bez­
pośrednio zamach; oskarżenie polega na 
tern, że Rząd węgierski tolerował na 
terytorjuim Węgier przygotowania do 
zamachu i otaczał opieką organizatorów 
i współuczestników wypadków w Mar­
syiji.

PROCES W WARAZDINIE.
W Warazdinie (Jugosławja) odbył się 

właśnie proces Szijaka i Wutuca, o- 
ekarżonych o współdziałanie z emigran 
tomi - terorystami. Mieli oni zeznać, 
że przygotowania do akcji terorystycz- 
oej odbywały «ię w słynnej miejscowo- 
fci Janka - Pusta na Węgrzech, skąd do

starczano terory9tom broni i gdzie szko 
łono ich technicznie.

ŚLEDZTWO WĘGIERSKIE.
Z Budapesztu donoszą urzędowo, że 

śledztwo, prowadzone przez władze wę 
gi-erskie w sprawie zamachu w Marsyiji, 
zostało zamknięte.., bez rezultatu. Nie 
ustalono, aby ktokolwiek z emigrantów 
chorwackich, przebywających na zaemi 
węgierskiej, brał jakikolwiek udział w 
zamachu.

***
W Jugosławji nastrój jest w dalszym 

ciągu o tyle podniecony, że doszło do 
pewnych zbiorowych wystąpień w związ 
ku z wizytą p. Goemboesa w Warsza­
wie, której dojście do skutku było oce­
niane bardzo surowo przez jugosławień- 
skie kola polityczne, Wizyta była zre­
sztą zapowiadana przed zamachem w 
Marsyiji,

trzymania „rozejmu partyjnego".
Zdaniem „Le Journal", Rząd Hamdina 

oparty jest jest na mocnej podstawie par 
lamenlarnej, lecz — jak przypuszcza 
dziennik — połączenie się radykałów z 
umiarkowanymi dokonało się „bez entu­
zjazmu".

„Le Petft Journal" podkreśla z zado­
woleniem powstanie Rządu umji republi­
kańskiej, gwarantujące,go roze-'m partyj­
ny bez nacisku ulicy.

Faszystowskie „L‘Echo de Parts" pi­
sze, że „Rząd zdrady jest tryumfem ten­

dencji antyfrancuskich" i że „patrjod nie 
pozwolą nigdy na to, aby Rząd, niezdol­
ny do rozbicia sił rewolucyjnych, mógł 
ich krępować".

Dziennik czyni tu aluzję do rozbroje­
nia organfzacyj partyjnych, zapowiedzia­
nego przez Flamdana.

Socjalistyczny ,,Le Popułaire" pisze 
że expose premiera było zręczne i me- 
poabawlone akcentu, oraz podkreśla pra 
wie jednomyślne oklaski, jakiemi Izba 
nagrodziła słowa premjera, że „Republi­
ka nie skapituluje". (PAT.)

Strajk generalny w  Syrji
Francuski Wysoki Komisarz Syrji, hr. 

Martel, spowodował niedawno zamknię 
cie parlamentu syryjskiego. Po tym kro 
ku wszystkie polityczne partje Syrji wy 
słały do Ligi Narodów oraz do francu­
skiego ministerjum Spraw Zagranicz­
nych memorjały protestujące przeciw 
zamknięciu parlamentu i przeoiiw podzia 
łowi Syrji ua poszczególne drobne pań­
stewka, jak również przeciw dyktatu-

Boliwja swoje, 
a Paragwaj swoje

Wczoraj podaliśmy depeszę z Boliwji 
o wielkiem zwycięstwie wojsk boliwij­
skich. Obecnie otrzymaliśmy komunikat 
z Paragwaju, według którego wojska 
paragajskie zadały ciężką klęskę woj­
skom boliwijskim w północnej części 
prowincji Chaco. Straty armji boliwij­
skiej wynoszą 12.(300 żołnierzy w zabi­
tych, rannych i wziętych do niewoli. 
Armja paragwajska po odparciu niezwy­
kle silnych ataków oddziałów boliwij­
skich zajęła nową linję obronną, pono­
sząc bardzo niewielkie straty.

Czekamy teraz na nową depeszę z Bo- 
ISiwji...

W Meksyku
Na zarządzenie ministra spraw we­

wnętrznych aresztowano w ciągu ostat­
nich kilku d ii  szereg osób, które za po­
przednich Rządów zajmowały wybitne 
stanowiska. M. in. aresztowano gen. 
Antonio Sedvin de la Mora. Przyczyna 
tych aresztowań jest dotychczas niezna­
na, Mówi się o spisku, brak jednak 
bliższych szczegółów . (PAT.).

rze sprawowanej przez Wysoki Komi- 
sarjat.

Memorjał domaga się zupełnej nieza­
wisłości Syrji.

Strajk generalny ogłoszony został w 
Damaszku, Aleppo i innych miastach.

i l l  u b u u j ą c y  o s i a c m o  *

wną rolę polityczną, po upadku p. 
mergue'a, raczył wystosować doń p * ^ '  
W którcm podziękował b. premjeroWt ” 
usługi, oddane kra jów f‘ « uznał, i e £  
Doumergu'e „dobrze zasłużył się 
nie". A m bitny arystokrata, polujący na™  
nouńsko francuskiego „fiihrera", 
dził p rzy okazji, ie  p. Doumergu'e „P° 
da zaufanie całego ( t )  kraju" etc. etf-

Żal pułk. de la Rocque'a z powodu 
powoazenia planów p. Doumergue'a i** 
całkiem zrozumiały, ta  właśnie 
ustroju" miała byó wstępem do faszy#*1 
Republiki Francuskiej, zaś p. Douń*r  
gue'oun przeznaczył pułk. de la R ocque nr 
unaocznięj rolę... nowego Papena.

Trudno natomiast zrozumieć, kto  * 
jak ie j podstawie upoważnił pułk. de 
Rocque'a do zabierania głosu w  
„całego kraju.", który właśnie wypowwf ̂  
się w  zgoła odmiennym kierunku. Lek"" 
myślne i  bezpodstawne powoływanie **( { 
opinję „całego (niepytanego) kraju" 1 
jak. się okazuje, O B RZ Y D L IW Y M  
G1EM, właściwym pewnej kategorji 
kowników, i  to zarówno we Francji, 
w  innych krajach Europy.

Wojskowy Sąd doraźny
w Przemyślu

Przed sądem wojskowym w Przemyślu
rozpoczęła się rozprawa w trybie do­
raźnym przeciwko dezerterowi 5 pułku 
strzel, podhalańskich Stanisławowi Sro­
ce. Sroka opuścił samowolnie we wrze­
śniu r. b, swój pułk w Przemyślu i uzbro 
jony_w karabin wojskowy udał się wraz 
ze swym kolegą strzelcem Pałaszem do 
Brzozy Królewskiej pow. łańcuckiego, 
gdzie na polu zastrzelił 2-ch wieśnia­
ków, mszćząc się za ciężkie pobicie w 
kwietniu 1930 r. Przez dwa miesiące 
obaj tułali się po lasach, wreszcie 7 bm

Sroka oddał się dobrowolnie w Ni***

ófi

w ręce sprawiedliwości. Przeciwko <0* 
temu Pałaszowi toczy się d o c h o d ź 6*1'' 

w trybie normalnym.
Na rozprawie Sroka przyznał *>< 

zbrodni, podając za pobudkę swego o*-, 
nu zemstę. Obrońca postawił 
o poddanie Sroki badaniom 
oznym. Trybunał odmówił i zamkną* r 
stępowanie dowodowe.

Sroka został skazany na śmierć. 
Wyrok wykonano.

Sprawa „wodza” O.N.R.
Sąd grodzki w Warszawie rozpatry­

wał wczoraj sprawę dwuch przywód­
ców organizacji akademickiej O. W. P.: 
Jana Mosdorfa (założyciela O, N. R.) i 
Stanisława Miklaszewskiego, oskarżo­
nych o paserstwo w związku ze sprawą 
kradzieży w Bratniej Pomocy Szkoły 
Gł. Handlowej.

W okresie wyborów do Zarządu Bra­
tniej Pomocy S. G. H, dokonano w lo­
kalu tejże Bratniej Pomocy włamania, 
przyczem wykradziono dokumenty i ko

reapondencję.
Po pewnym czasie w ulotkach 

ukazały się przedruki tejże kore«Pyj 
dencji W związku z t e m  M o&doH ^ 
Miłaszewskiego oskarżono o  pas«r ł t  

Mosdorf na rozprawę się nie st* 
jak się okazało, wogóle nie z o s ta ł  
szukany, bo przebywa zagranicą- 

Sąd wydał zlecenie odszukani* ‘ 
resztowania osk. Mosdorfa. w

l  *

I

Bestialski mpad bandytów
w Zbyszynie pod Nowym Sączem

nie pobili nauczycielkę kolbami . gji. 
werów do utraty przytomności 1 Z. , po' 

Wśród miejscowej ludności krś1 
głoska, że napadu dokonał o* 
bandyta Maczuga.

W nocy z 12 na 13 b. m. w Zbyszynie 
koło Nowego Sącza dwóch nieznanych 
bandytów dokonało napadu na mieszka­
nie miejscowej nauczycielki, Jadwigi 
Górczan,ki. Po steroryzowaniu jej rewol 
werami bandyci zabrali gotówką 160 z ł , 
splądrowali całe mieszkanie, a następ-
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Echa odroczonej sesji sejmowej
raeI>ie|g jedynego posiedzenia Sej- 

>^7' Mt „zwyczajowo" na miesiąc od- 
aQego, ciągle jeszcze zaprząta pra- 

^ J ^ ie n n ą .  Prasa „sanacyjna", „roz- 
jj^W szy" sję z przeciwnikami, zwła- 

^°cialistami, zajęta jest w tej*ViT • - - (
i. mnemi sprawami — no i obcho-

^ 1 własnej chwale.
endecy przeżuwają materjał 

t> .j^ ^ ie ń  sejmowych, w pierwszym 
^tzie —'"?« — żydowskich. Zwłaszcza ostat- 
j^ fy k u ł w którym rziucono się z pasją 
'68o !l Thona z Klubu Żydowskiego za 

. 'vYpo wiedzenie się, zasługuje na 
uwagę — a nawet musi wywo-

duie zdziwienie. Bo cóż zarzucają
5 S  p. Thonowi w „Gazecie War* 
^ s k i e j "  2 dn. 12-go b. m.? Oto pięt­

ko za zarzut postawiony polityce

zagranicznej Rządu, a w szczególności 
za sojusz z Hitlerem, oraz za zastrzeże­
nie wobec budżetu i jego niektórych po 
zycji np. wojskowych. Za to naiwymyś- 
lano Thonowi od „SzajJoka" i szkodni­
ka Państwa. Czy autor artykułu zdawał 
sobie sprawę, że jego argumenty trafia­
ją w posła Rybarskiego? Wszak wszys­
cy pamiętamy, że poseł Rytbarski, może 
nie tak gorąco jak to licuje z opozycją, 
wypowiedział się przeciwko budżetowi 
w którym są przecież i pozycje wojsko­
we, i odgrodził się od polityki zagranica 
nej „sanacji"'. Ma się poproś tu wrażenie 
te  p. Thon posłużył za pretekst do 4wię 
tego oburzenia, w którym postanowiono 
wyprostować „narodowy1 front siłą rze 
czy z  „sanacją", choćby to było w ra­
żącej sprzeczności z mową p. Rybars*

W yszła z d ruku
mowa sejm ow a tow . Z. Żuław skiego

p.t. Bez odpowiedzialności,
jako broszura osobna.

.jałow ienia skierowywać należy pod 
adm. „Robotnika", Warszawa,

Warecka 7; w administracji można też 
nabyć egzemplarze pojedyncze.

Hetły felieton
Mądrzy Portugalczycy

5Sj  - kraje zajmowały na mapie miej-
p w porządku alfabetycznym, to Polaka 

(i ^ rl-uOulja byłyby bliskiemi sąsiadkami,h
' I  p  o w v y u i  v  I f  1 ' l f l S  U  I S V V * J I V V \ S I I V V  ^ ----------------------- -

W.0^ eJ/ z Portugalczykami znaliby sięOj "■'U z r oriuyuiozyxurrvi ziutuu
^f^n ie , lubili się lub czubili się.

podczas wielkiej wędrówki na
liE. ^  o alfabet akurat tyle dbano, co o-
•ię o oIfabetyzm, więc Polacy osiedlui
dj ^  Wisie, a Portugalczycy szli i szli,
\ i ^ r̂ 'jli nosem o Atlantyk i dopiero

j  ***« zatrzymali się.
przeto daleoy od siobio i dla•

q kde mało znamy się.
Vv° do mnie, to Portugalczyków zawsze

a*ałem sobie jako beztroskich, we-
śpiewających i skaczących facetów
bowiem przed wiciu laty na jakiejś

!t«e, w której pokazyvia.no takich
<HyJ} Wesołych i podrygujących Portugal
\  ^  i stąd takie moje o nich mniemać
itfy /yi»ych Portugalczyków w żyoiu swo-

oczy nie widziałem.
dopiero wczoraj przeczytałem wiado-
^ ra sprawiła, żc mój sąd o Por-

htj Jkaoh musiałem poddać gruntów-
t* 2 * * j i .  Przekonałem się, że są to nie-
siVp- Weeeti chłopcy, ale także wcale nic-
*&o» ^ z ic .  Bo dlaczcgóżby to wesołe u-

j  ienie nie miało chodzić w parze z 'Zroś~- . .. . . .   .  _’’■Ku°^cią, skoro potrafi zżyć się 
^ologjąt

nawet z

O mądrości Portugalczyków przekonała 
mnie roztropna uchwała rady miasta Liz­
bony, stolicy dalekiej Portugalji. Rada 
tego podobno pięknego miast uchwaliła 
mianowicie, że pomnikami lub tablicami 
pamiątkowemi można a nawet należy czcić 
ludzi,, lecz nie wcześniej, aniżeli po pięć­
dziesięciu latach od chwili zgonu. W uza­
sadnieniu tej znamiennej uchwały rada 
miejska (wybrana) Lizbony zaznacza, że 
często bohaterowie jednej generacji stają 
się przedmiotem nienawiści lub pogardy 
pokoleń późniejszych.

Ta uchwała zaimponowała mi. Bo czyż 
nie jest niedorzecznością budowanie cze­
goś, nic mając pewności, ozy nasi synowie 
nie rozwalą naszej budowli? Czyi to nie 
w naszych oczach nie odbywają się proce­
sy odbronzowania tego, co przed 50 taty 
okrzyczane zostało jako mielicie? Csyz nie 
roztropniej to historji zostawiać sąd, a 
czasowi — legendę, aniżeli samemu na go­
rąco wydawać sądy t tworzyć legendy?

Portugalczycy to południowcy, a pomi­
mo to nie są w gorącej wodzie kąpani i, 
jak z powyższego widać, lepiej potrafią na 
zimno rzeczy rozważać, niż pewne ludy 
bardziej na północ zamieszkałe.

Mądrzy Portugalczycy1
ULT1MUS.

elega nckie
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kiego. Inaczej trudnaby zrozumieć atak 
na p. Thona. Bo przecież nie można 
brać na serjo oburzenia na p. Thona, 
gdy się zważy, że w swoim czasie ten­
że p. Thon wspólnie z Klubem Żydows­
kim wraz z endekami przeprowadzali 
przeciwko Witosowi p. Trąmpczyńskie- 
go na marszalłka Sejmu Ustawodawcze­
go. Wtedy te głosy nie „śm.crdziały 
dopiero teraz endecy „poznali się na 
Żydach". Dzisiaj p. Thon i buriuazja ży­
dowska po flircie z „sanacją" są rozcza 
rowani, a nawet zagrożeni, że siedząc 
na dwóch stołkach znajdą się na ziemi- 
czyli w pozycji do bicia. Zatem pod 
przykryciem frazesów antysemickich en 
decy bezpośrednio wzięli pod swoją o- 
piekę i budżet i politykę zagraniczną, na 
które jeszcze 6 listopada w Sejmie wy­
rzekali. Może ten manewr wywołała 
deklaracja p- Stahla — odszczepieńca 
z obozu narodowego, a wobec „sana­
cji" neutralnego, za co spotkała go po­
błażliwa aprobata p. MiedziAskiego. A 
może endecy dosiadłszy dychawicznej 
na śmierć zajeżdżonej szkapy antysemr.c 
kiej — liczą, iż wołając wielkim głosem 
na pomoc przeciwko Thonowi ministra 
Becka i gen. Składkowskiego, doczeka­
ją się jednak zrozumienia i porozumie­
nia — oni „narodowcy" — z tymi — 
„mocarstw owcami"? Może! Przeciąż p. 
MiedziAski podczas dyskusji nad butłże 
tem na początku tego roku oświadczył, 
że BB. jest również organizaqą narodo­
wą i potraf: sob-e dać z Żydami radę. A 
6 listopada ofertę Stahla przyjął pochle­
bnie — rób chłopcze, to jest pożyteczne 
zobaczymy- Tak więc „sanacja" wy­
chwytuje po troszeczku zapasy z baga­
żu reakcji i endectwa, a czyni to nie 
od dziś. Boć patentu na bagaż endecy 
nie posiadają, do tego trzeba mieć wła­
dzę. Więc gdy dywersanci z obczu „na­
rodowego" pod wysoką protekcją „sa­
nacji" i obok „sanacji”, jako „nowy obóz 
narodowy" bezpośrednio zagrażają, — 
trzeba przystosować się do konjunktu- 
ry i to za każdą cenę. Cóż może być 
dla endeków drogiem? czy budżet? czy 
samorząd, do którego tak często wy­
bierali razem z „sanacją", ubezpieczal- 
nie?, czy kler? i to  w  chwili, gdy „sa­
nacyjne" kobiety walczą między sobą o 
protekcję kard. Rakowskiego, ery pra­
wo? dla kogo? może dla hołoty socjali­
stycznej j chłopskiej —- może dla „ino- 
lodców". Zresztą po kilkuletniej „czyst 
ce" w sądownictwie, klijentela endecka 
nie ma powodu narzekać na sprawiedii 
wość.

Zostaje Bereza Kartuska. Ale ten pro 
blem demaskuje podwójną moralność en 
ćecji. Któż to proklamował zwycięstwo 
nacjonalizmu nad zasadami rewolucji 
francuskiej, czyli nad deklaracją o pra­
wie człowieka i obywatela? Któż to 
rozgrzeszył orgję prześladowań nietyle 
Żydów, ile socjalistów, marksistów iw o 
góle robotników w Austrji, Hitłerji, Hisz 
paoji, Włoszech? Endecy codziennie w 
swej prasie, rozgrzeszają oprawców fa­
szystowskich i w imię wyższości „rasi­
zmu" przebaczają hańbę XX wieku — 
obozy koncentracyjne.

Gdzież tu konsekwencja? Gdzież mo­
ralność chrześcijańska i zasady, Ona 
nie obowiązują, gdy idzie o obronę sta- 
jego porządku świata, o niepodzielne 
prawo do wyzysku i ucisku mas pracu­
jących, o władzę klas posiadających— 
Dla urzeczywistnienia tego endecja nie 
zawaha się stanąć do apelu choćby z 
„sanacją", a na to nie będziemy długo 
czekać. W każdym razie Żydzi ich nie 
poróżnia. .

' K. P.

i C. K. W.
Dziś o godz. 10 rano w lokalu włas- [ 

nym przy u l Wareckiej 7, odbędzie się 
posiedzenie CKW. PPS.

SEKRET AR JAT GENERALNY.

W „Legionie Młodych”
ferm ent w ciąż rośnie
Nowa odezw a „opozycji radykalnej"

Ukazała się nowa odezwa „Opozycji 
ladykalnej" w „Legjonie Młodych . 0- 
dezwa stwierdza diaisze ohjawy fermen 
tu wśród akademików warszawskich i 
na prowincji, określa dzisiejsze kierów 
nictwo „Legjonu", jako faszystowskie, i 
opiisuje zdarzenie istotnie niezwykłe:

,\V bezsilnej wściekłości niedobitki 
pretorjanów Bielskiego (komendanta 
głównego — przyp. nasz) chwyciły za ka- 
stety i noże, masakrując w dr,. 9 b. m. 
trzech bezbronnych legjonistów w lokalu

organizacyjnym. Dyrygowali „akcją" ko­
mendant okręgu stołecznego Piotrowski i 
Wierzbicki pod kontrolą stróża praw le- 
gjonowyck... Olszewskiego, który niedaw­
no „pacyfikował" radykałów białostoc­
kich przy pomocy... policji-'.
Odezwa kończy się hasłami:

„Precz z faszyzmem!
Niecli żyje solidarność Świata Pracy! 
Niech żyją Klasowe Związki Zawodo­

we!”

Przegląd prasy

1932 1933
Przy­ Wywóz Przy- Wywóz
wóz wóz

979 1.157 670 727
469 250 426 227
249 166 238 154
258 142 170 114
132 130 103 103
82 75 83 66
32 35 32 39
33 46 32 38
27 34 26 30

„MOCARSTWOWY OPTYMIZM".
Jaskrawem zaprzeczeniem urzędowe­

go optymizmu przemówień p. premjera 
i p, min. Skarbu jest artykuł „sanacyj­
nego" „Kurjera Polskiego", którego o- 
ceua gospodarczego położenia Polski 
zupełnie nie jest różowa:

Dobrobyt życia obywateli państwa mo­
żna rozmaicie oceniać. Dla nas najwłaści­
wszą miarą jeet obrót zewnętrzny i wew­
nętrzny. Cyfry, które osiągamy z tego 
rodzaju analizy są dla nas mało pociesza- 
jące.

Handel zagraniczny # na 1 mieszkańca 
w złotych kształtuje się następująco:

Stany Zjedsn.
Aaglja
Pranej*
Austrja
Czechosłow.
Włochy 
Jugosławja 
Rumunja 
Polska

Jakże kształtował się obrót wewnętrz­
ny? Cyfr pewnych niema. Wnioski może­
my wyciągać jedynie na podstawie liczb
spożycia wewnętrznego na głowę miesz­
kańca. Tak więc spożycie ba­
wełny na jednego mieszkańca wynosiło w 
r. 1932 w Czechosłowacji 5,3 kg., we 
Francji 5,0 leg., w Niemczech 4,1 kg., w 
Polsce zaś 1,5 kg. Spożycie węgla w roku 
1933 wynosiło w Niemczech 1600 kg., w 
Czechosłowacji 700 kg., w Polsce 375,7 
kg., a spożycie żelaza surowego w Niem­
czech 80 kg., w Czechosłowacji 34 kg. w 
Polsce zaś 9 kg.
Pocieszając się jedynie, że w Polsce 

ludzie mają silne nerwy, zdrowsze od 
nerwów obywateli państw innych, oraz, 
że przyzwyczailiśmy sdą do polityki za­
ciskania pasa, przez co jesteśmy odpor­
ni na niepowodzenia gospodarcze or­
gan „sanacyjnych" przemysłowców pi­
sze:

Zrobiwszy to zastrzeżenie przeciw pe­
symizmowi, zaznaczamy jednocześnie, że 
nieuzasadniony jest mocarstwowy opty- 
m‘zm. Ofiarność obywateli jest wielka, 
ale zasobów niema, a  warsztaty pracy 
działają coraz słabiej. Z dnia na dzień

mgrm

Oszukiwanie prawdy
'V*-Uśmy serję artykułów tow. 

\vath ' 'Va Czarneckiego o jego wraże- 
krótkiego pobytu w Mosikwie. 

te artykuły podwójną a wręcz 
sobie reakcję: z jednej stro- 

autora nieomal o propa- 
aa rz«cz komunizmu, z drugiej o... 
^ t t l e  Rosji Sowieckiej.

N*w., ny los spotyka zresztą prawie 
** publikacje o Z. S. S. R. z wy- 

\  tendencyjnie wrogich paszkwi- 
.tendencyjnie entuzjastycznych 

f / ctw „KomŁntermu"; te dwie o- 
^ kr ^ o r , e  ma?ą zawsze swoich u- 

Vcl> chwalców. 
tA h w  .

th  ' v'osóiCić  r y t m  * * * * *  o b c e ^ °  k r * ju  i®s* 
zadanie bardzo trudne, tem 
gdy chodzi o kraj tak nie- 

* daleki pod każdym prawie 
ki., od „starej Europy", jak Rosja

an-Uł wYstarozałą ***
^ ość

” biOŻ Ceilie, ani znajomość języka, 
4 .n°ść porównania stanu obcc- 

L *lcj» przedwojennemi; decyduje
W  Wolność podpatrzenia ozłowie- 

codziennym wysiłku, w jego

codziennym stawaniu aię —- zdóJność 
podpatrzenia i zrozumienia. Trzeba nie­
jako wejść w tego dalekiego, obcego 
człowieka, wejść w niego i spojrzeć na 
świat jego oczyma: bez takiego warun­
ku pozostanie zawsze tylko mnie1’* lub 
więcej utalentowany, mniej lub wlięcej 
krytyczny, mniej lub więcej bezstronny 
opis z  zewnątrz.

Mam wrażenie, że najwięcej tej zdol­
ności „uchwycenia, na gorącym uczyn­
ku" człowieka Sowietów wykazał z  po­
śród pisarzy, pragnących dać nam skrót 
fotograficzny życia Z. S. S, R. Melchjor 
Wańkowicz („Opierzona rewolucja", 
wyd. „Roju" 1934).

Wańkowicz ma ńtż swoje miejsce u- 
stalwne i w publicystyce i w reportażu 
o wysokim poziomie. Ale jest jedna taka 
jego książeczka, która wprowadza auto 
ra na stałe do literatury. To „Strzępy 
epopei". Krótki obrazek z tragicznej 
nocy w I Korpusie Wschodnim gen. Dow­
bór * Muśnickiego, kiedy to grupa peo- 
wiacka próbowała rzucić Korpus na 
wielki dziejowy szlak, uczynić zeń sa­
modzielną polską siłę zbrojną, poprowa­

dzić go na jedną z tych „awantur" na 
miarę Fidjasza, które stają się później 
punktami zwrotnemi historji. „Wolon- 
ta ru sz” Wańkowicz uczestniczył w tej 
próbie. Widział wszystko własnemd o* 
czyma. Widział Lisa - Kulę, spacerują­
cego nerwowo po ścieżce przed kwate­
rą spisku. Widział tępe niezrozumienie 
sytuacji ze strony wyższych oficerów, 
Uchwycił ową właśnie rzecz, najtrudniej­
szą do uchwycenia, — rytm zdarzeń. 
Stworzył małe arcydzieło, — bez żadnej 
przesady — arcydzieło, — jak ktoś po­
wiedział, „rninjaturę Trylogji". Naświe­
tlił cały „Strzęp epopei" w ten sposób, 
śo—co do mnie—muszę powiedzieć, że 
dopiero po przczytanki książeczki zro­
zumiałem dokładnie, dlaczego próba za­
wiodła, jaki rour nieprzenikniony oddzie­
lał sztab gen. Dowbór - Muśnickiego i 
znużone śmiertelnie oddziały I Korpusu 
od entuzjazmu, porywu i radości ryzyka 
Barthy, Lisa-Kuli, samego Wańkowicza. 
A przecie, jako członek C. K. R. P. P. S., 
czytałem relacje bezpośrednie o nieu­
danym „zamachu stanu", słuchałem o- 
powieści tych, kftórzy brali udział w je­
go kierownictwie... Bo Wańkowicz u- 
mie jednym obrazkiem, kilkoma szkico- 
wemi zdaniami trafić w samą treść da­
nej sytuacji, danego przedmiotu, danego

problemu. Czytelnik nietylko czyta cie­
kawy opis, ale odczuwa nieomal poza 
świadomością to, o co naprawdę w tej 
sytuacji czy w tym problemie chodzi. 
Tu tkwi wartość najistotniejsza talentu 
W'aAkowicza. * *

*„Rój" wydał równocześnie dwie ksią­
żki Wańkowicza: ową „Opierzoną re­
wolucję" i „Szczenięce lata". Ta druga
 to pogodny, wesoły, zlekka ironiczny
opis własnego dzieciństwa i własnej naj­
wcześniejszej młodości w yielkim i 
zamożnym kresowym przedwojennym 
dworze szlacheckim W „Szczenięcych 
latach" Wańkowicz mówi: „wdizńeie, oto 
z takiego środowiska wyrosłem"': a w 
„Opierzonej rewolucji'" sam sobie dopo­
wiada: „widzicie, mam odwagę — mńnu 
to, może, właśnie dlatego? — szukać 
prawdy", szukać prawdy z brawurą, z 
rozmachem, na całego, na wesoło, bez ce 
remonji, gwiżdżąc na zgryźliwe utysk.- 
wania ludzi tamtego środowiska.

Bo pod wesoły fornir ^
wicza kryje się zamyślenie „poszukiwa­
cza prawdy". To jest druga wartość 
niemniej cenna — ;ego pracy, jako pisa­
rza

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

rośnie ilość obywateli niepewnych jutra. 
Reglamentacje, podatki i świadczenia two 
rzą ofiary. Słabsi upadają. Przy każdem 
nowem zarządzeniu z niepokojem musi­
my się zapytać, czy tych ofiar nie przy­
będzie.

SPADEK URODZEŃ.
Prasa burżuazyjna ubolewa nad spad­

kiem urodzrn w Polsce. Wprawdzie we­
dług danych międzynarodowego urzędu 
statystycznego Polska pod względem 
przyrostu ludności stoi na drugiem miej 
scu (Włochy 419.000. Polska 402.000. 
Hiszpanja 273.000, Rumunja 249.000, 
Niemcy 226000, Anglja 112.000, Francja 
81.000), ale ta wysoka dla Polski cyfra 
nie zadowala .dbałych o przyszłość na­
rodu" redaktorów. Martwią się oni, 
że w ciągu ostatnich czterech lat przy­
rost ludności zmniejsza się. W r> 1930 
wynosił 526.000, 1931 — 417.000, w t> 
1932 — 445.000, w 1933 — 402.000.

W związku z temi cyframi „Polonia" 
pisze:

Od trzech lat zmniejsza się ustawicz­
nie przyrost naturalny, a różnica między 
1930 a 1933 wynosi 124.000. Jeżeliby spa- 
dek ten w dalszym ciągu odbywał się z 
tą samą szybkością, to za dziesięć 1st sta 
niemy w Polsce wobec zagadnienia wy­
ludnienia, które może wyglądać bez po­
równania gorzej, niż we Francji. Codzien 
ne troski i kłopoty powodują, że nad licz­
bami, które mają bezwzględnie groźną 
wymowę — przechodzimy do porządku 
dziennego; niemniej jednak ta  sprawa 
powinna wywołać dyskusje w Polsce.

Przyczyny tego spadku widzi „Polo­
nia" w skutkach wojny, w upadku mo­
ralności społeczeństwa, jego stanu fizy­
cznego, w przeroście cywilizacji, egoiz­
mie rodzir;, a zwłaszcza kobiet. Oczy­
wiście, te  istotna przyczyna tego stanu 
rzeczy tkwi głębiej. Jest mą kryzy*, ja­
ki przeżywamy, krach ustroju kapitali­
stycznego — powodujący nędzę i bez­
robocie. Przyznaje to także częściowo 
i „Polonia", choć nie wiemy dlaczego 
uważa, że jej uwagi dotyczą tylko Pol­
ski, gdy w istocie są one typowe dla 
wszystkich państw kapitalistycznych:

W Polsce jednak działa czynnik zupeł­
nie odmienny. Jest nim niesłychana 
wprost nędza kraju, olbrzymi kryzys gos 
podarczy, bezrobocie, a  szczególnie kata­
strofalny brak pracy wchodzącej w życie 
młodzieży.
A jeśli już mówimy o przyczynach 

spadku urodzin — to zgodzić się trzeba 
z „Polonią", te  nie bez przyczyny jest 
tu niedostateczność opieki państwa, czy 
społeczeństwa na wyżywienie i wycho­
wanie dzieci.

Ale burżuazyjna Europa płacząca nad 
zm nie jszen iem  się rozrodczości lekką rę 
ką wydaje połowę dochodów swych 
państw na produkcję armat i karabi­
nów. Na opiekę nad dzieckiem pienię­
dzy r ie m a . Znajdują się jednak one za­
wsze na gazy trujące, tanki, fortyfika­
cje, bomby, samoloty,

S-ek.

Płatność Czesnego
w szkołach państwowych

W myśl wydanego w r. b. rozporzą­
dzenia o taksie administracyjnej w pań 
stwowycb zakładach naukowych p łat­
ność pierwszej raty czesnego w gimna­
zjach państwowych mija w dmu 20 b. 
m. Jest to termin ostateczny i niewuie- 
sienie czesnego pociągnie ?.a sobą przer 
wę w nauce- (PID.).



Str. 4

Wybory w Z. S. S. R.
Według Konstytucji Związku Sow:e- 

ckich Socjalistycznych Republik (Z. S. 
S. R-)> uchwalonej w dniu 31 stycznia 
1924 r. ńa drugim Zjeździe Sowietów 
(rad) Z. S. S. R., najwyższym organem 
władzy Z. S. S. R. jest Zjazd Sowietów, 
a w okresie między Zjazdami Sowietów 
— Centralny Komitet Wykonawczy Z- 
S. S. R., w którego skład wchodzą: 
Sowiet (Rada) Związkowy i Sowiet (Ra­
da) Narodów (art. 8).

System wyborczy delegatów na Zjazd 
Sowietów opiera się na zasadzie, ie  
sowiety (rady) miejskie wybierają po 1 
delegacie na 25 tysięcy wyborców miej­
skich (robotniczych), zaś Zjazdy sowie­
tów gubemialnych wybierają jednego de 
legata na 125 tysięcy mieszkańców swo­
jego okręgu (ludności wiejskiej i miej­
skiej), Zjazdy Sowietów Z. S. S. R. zwo­
ływane są przez Centralny Komitet 
Wykonawczy Z. S. S. R. co 2 lata kolej­
no we wszystkich stolicach poszczegól­
nych republik związkowych (art. 11).

Zjazd Sowietów Z. S. S. R, powołuje 
Sowiet Związkowy (Radę) z delegatów 
republik związkowych proporcjonalnie 
do liczby ludności tych republik i w ilo­
ści określonej przez Zjazd Sowietów Z. 
S. S. R. (art 14). Sowiet Narodów skła­
da się z delegatów związkowych i auto­
nomicznych, po 5 delegatów od każdej 
nomicznych republik, po 5 delegatów od 
każdej i po jednym delegacie okręgów. 
Zjazd Sowietów ZSSR. (art. 15).

W dniu 15 stycznia 1935 roku w Mo­
skwie odbędzie się 7-my Zjazd Sowie­
tów Z. S. S. R. Na porządku dziennym 
zjazdu figuruje m. in. sprawozdanie. Rzą 
du ZSSR., referat sprawozdawczy Komi­
sariatu Ludowego ciężkiego przemysłu, 
powołanie Centralnego Komitetu Wy­
konawczego Z. S. S. R., wybory człon­
ków Sowietu Związku oraz zatwierdze­
nie członków Sowietu Narodów.

W związku ze Zjazdem Sowietów Z. S. 
S. R. ma być w ZSSR. przeprowadzona 
kampanja wyborcza w następujących 
terminach:

a) wybory do sowietów wiejskich w 
czasie od 1 do 20 listopada 1934 r.;

b) wybory do sowietów miejskich i 
Zjazdy sowietów rejonowych od 20 listo, 
pada do 10 grudnia 1934 r.;

c) krajowe i okręgowe zjazdy sowie, 
tów autonomicznych republik od 15 do 
25 grudnia 1934 r.;

d) zjazdy republik związkowych od 30 
grudnia 1934 r. do 10 stycznia 1935 r.

W związku z nowymi wyborami Cen­
tralny Komitet wykonawczy ZSSR. wy­
dał odezwę do ludności Związku. W o- 
dezwie wzywa ludność do szerokiej samo 
krytyki, „wyrażającej rzeczywistą de­
mokrację ustroju sowieckiego". Sa­
mokrytyka ta ograniczana została jed­
nak do szczupłego zakresu „niedomagać 
pracy sowietów i poszczególnych depu­
tatów (radnych)". W końcu odezwy czyta 
my słowa: „Sowiety pod kierownictwem 
partji Lenina prowadzi miljonowe masy 
do dalszych zwycięstw socjalizmu. Na 
drodze przed krajem naszym stają jesz­

cze uifejedne trudności. Przełamanie 
I tych trudności gwarantuje skupienie się 

mas robotniczych i skolektywizowanych 
chłopów przy sowietach pod kierowni­
ctwem partji komunistycznej i jej wodza 
towarzysza Stalina".

Na podstawie instrukcji Centr. Komit. 
Wyk. ZSSR. powołane zostały komisje 
wyborcze: centralna komisja wyborcza 
ZSSR., główne komisje wyborcze repu­
blik związkowych i t. d. Według tejże 
instrukcji praw wyborczych m. in. po­
zbawione są:

a) osoby korzystające w celach zysku 
z pracy najemnej:

I b) osoby zajmujące się handlem:
\ c) byli oficerowie i urzędnicy bia-
| łych armji, byli carscy ministrowe, gu-
I bernatorzy, wyżsi urzędnicy, żandarmi, 
i policjanci:
i  d) byli i dzisiejsi duchowni wszel­

kich retigji i wyznań;
e) osoby admr.istracyjnie zesłane na

okres zesłania oraz osoby pozbawione 
sądownie praw wyborczych.

W braku zastrzeżeń szczególnych do­
puszczeni są do korzystania z praw wy­
borczych:

a) rolnicy, zbywający na rynku pro­
dukty swojej pracy:

b) rzemieślnicy i Chałupnicy, zatrud­
niający najwyżej uczriów lub -jednego 
pracownika:

c) byli oficerowie białych armji, którzy 
następnie walczyli w szeregach czerwo­
nej armji;

e) osoby zatrudnione na zasadzie u- 
mowy o pracę w związkach religijnych, 
jak dozorcy, organiści itp.

d) inwalidzi wojenni i inwalidzi pracy, 
zajmujący się drobnym handlem:

Na podstawie konstytucji poszczegól­
nych republik korzystają również z praw 
wyborczych robotnicy i chłopi — cudzo­
ziemcy, przebywający na obszarach Z.
S .S. R. H. ś.
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Odczytane hieroglify
Korespondencja królew skiej wdowy

„Sielanka" w  więzieniu
w  L u b l i ń c u

B. naczelnik więzienia karnego w Lu 
blińcu, p. Józef Ar.czok, oraz st. dozor­
ca tego więzienia p. Franciszek Krze­
mień, stosowali daleko posuniętą „hu- 
manitarność" wobec więźniów, co za­
prowadziło ich na ławę oskarżonych 
Sądu Okręgowego w Lublińcu.

Na rozprawę w dniu 10 b. m. wezwa­
no 42 świadków. Akt zarzucał m. in. 
b. naczelnikowi więzienia Aijczokowi 
wadliwe prowadzenie ksiąg więzennych, 
dokonanie nadużyć na szkodę Skarbu 
Państwa, przywłaszczenie sobie produk 
tów więziennych, wykonywanie robót 
przez więźniów w swym domu prywat­
nym i własne! kawiarni. Starszy dozor­
ca Krzemień oskarżony był o przywłasz 
czenie sobie tucznego wieprza z dworu 
więziennego, niewłaściwe prowadzenie 
ksiąg, oraz o pobłażliwe traktowanie 
aresztanta, a mianowicie trzeciego o- 
skarżoaego Gawlitty, który wtenczas 
miał do odcierpienia karę 20-dniowego 
aresztu za przemyt, lecz w czasie „od­
bywania kary" stale się upijał, chodził 
na polowanie i wogóle bardzo wesoło 
się bawił.

Oskarżony Anczok przyznał się po 
części do winy, tłumacząc się, iż był o-

Nowy numer
„Tygodnia Robotnika"
przynosi między innemi:

Polska pod rządami sanacji. 
Rozmowa Stalina z H, G. Wellse.j, 
Przyszłość socjalizmu w Ameryce. 
Walka z faszyzmem we Francji. 
Zakład i przegrana posła Rosenberga, 
Wszy, brud i głód dzieci szkolnych. 
Miecz z herbem Piłsudskich.
Cena 10 gr. Do nabycia wszędzie.

barczony liczi.emi obowiązkami siłużbo- 
wemi. Ponadto tłomaczył on się choro­
bą, której nabawił sią rzekomo podczas 
prowadzenia agitacji wyborczej przy 
wyborach do Sejmu i Senatu w r. 1928, 
oczywiście na rzecz „sanacji".

Delegat Gener. Prokuratorji wniósł o 
przerwanie rozprawy, motywując wnio­
sek tem, że rozprawa wykazała cały sze 
reg innych wypadków sprzeniewierzeń, 
nieobjętych jeszcze aktem oskarżenia, 
do czego sąd się przychylił.

Rozprawa ta budzi w Lublińcu wiel­
kie zainteresowanie, a publiczność na 
salę rozpraw wpuszczano jedynie za bi­
letami.

WESOŁY KĄCIK
ZAWSZE WYTWORNY.

— Ten pierścień kosztuje 1000 zło­
tych, lecz za gotówkę gotów jestem oddać 
go panu za 950 złotych.

— Co pan myśli, że 50 złotych odgrywa 
u mnie jakąkolwiek rolę? Biorę ten pier­
ścień na kredyt.

POMIĘDZY URZĘDNIKAMI.
— Nasz nowy naczelnik to ziółko! Nie­

jeden bezsenny dzień mu zawdzięczam.
NIE DO POJĘCIA!

— Szkoda pańskich słów, panie Zygmun 
cie, ja  wogóle nie wyjdę nigdy zamąż.

— To nie do pojęcia! A cóż pani zrobi 
ze swym majątkiem?

Obstrukcja. Czołowi przedstawiciel* no­
woczesnej ginekologii wypróbowali w wielu 
wypadkach n a t ur a 1 n ą wodę  g o r z ką  
„FrancIszka-JAzefa” , jako środek działa­
jący szybko, pewnie i bezboleśnie.

Przed paroma dniami przybył do Kai­
ru archeolog Carter, najwybitniejszy 
współpracownik lcrda Camaroona. Ce­
lem podróży Cartera do Egiptu jest od­
szukanie mumji najsłynniejszej królowej 
Egiptu, pięknej Kleopatry. Dr. Carter 
jeist przekonany, że uda mu się znaleźć 
doczesne szczątki pięknej władczyni 
kraju Faraonów, Powodzenie tego przed 
sięwzięcia byłoby ukoronowaniem dzie­
ła całego życia uczonego, który uczest­
niczył także przy otwarciu grobowca 
Tuitan.chamona.

Tymczasem egiptologów interesuje in­
ne odkrycie, ściśle związane z  epoką 
Tutanchamona, a które nauka zawdzię­
cza amerykańskiemu uczonemu Spedse- 
rowi. Udało się miaLiowicie odcyfrować 
napisy na trzech kamiennych tablicach, 
znalezionych w skrytce grobu królew­
skiego w Luksor, a początkowo nieza­
uważonych. Odczytane hieroglify są o 
tyle ciekawe, że nie stanowią one żad­
nego epitaphium, ani też tekst ich nie 
ma żadnego związku z kultem dla umar 
łych.

Jest to właściwie list prywatny, który 
nikt inny nie mógł pisać, jak tylko nie­
pocieszona wdowa po Tutanchamonie. Z 
odcyfrowanego tekstu wynika, że w Lil­
ka 1st po śmierci męża, wdowa po Tu- 
tanch amonie nosiła się z zamiarem po­
wtórnego wyjścia zamąż. Szczęśliwym 
wybrańcem serca niepocieszonej wdowy 
był syn króla Chetytów, lecz te plany 
małżeńskie napotkały na przeszkody ze 
strony króla Chetytów, który nie chciał 
syna swego ożenić z  wdową królewską,

pomimo, że, według abowią®ut‘*"'łJ» 
wówczas w Egipcie praw, spra,vVrtj#i 
ona nieograniczoną władzę nad “  
poddanymi.

Pierwszy napis odczytany pr®ez

Che**
sera głosi: „Mąż mój nie żyje. 
syna. Ty masz wielu synów, 
ioym wyjść za jednego z  tw<
Nie chcę mieć zwyczajnego ni®' _ 
za męża. Obawiam się tego". L® 
pisany był do króla Chetytów.

Drugi kamień odcyfrowany 
Speisera jest również listem adr®® ^  
nyim do króla Chetytów. W 
wdowa ponownie zwraca się do ^  
z prośbą o przysłanie jej do Elf1? 
dnego z synów, możliwie najsta**' ^  
gdyż musi ona jaknajprędzej v • 
mąż. Przyrzeka ona swemu przY** 
małżonkowi książęcy tytuł.

Trzeciej tablicy nie udało  ̂
rowi w całości odczytań z powodu ^  
kodzeń. Z poszczególnych frag®0 ^}t 
wynika jednak, że i ta tablica st*®10 ty 
list do króla Chetytów, w który®1 
ście wesoła wdówka egipska Jp* 
przekonać króla o k o rz y ś c ia c h ,  
wyniknąć mogą dla obu k r a jó w  * 
małżeństwa.

Trzy te tablice stanowią y f
dokument prywatnej królewska®! ^  
respondencji, wydarty zami®®2 ^  
czasom. Hieroglify te odsłaniał1 
gment dziejów dworu wdowy ^
chamonie, wsławianym tem, ** 
Cameroon w XX wieku muffll® ,j
pod pyłu tysiącoleoi wyprowad®1 
światło dzienne.

Energia fal morskich
W kołach uczonych belgijskich z nie- 

zwykłem zainteresowaniem śledzone są 
doświadczenia inż. Cartiera, mające na 
celu wyzyskanie energji fal morskich. Fa 
lowanie morza jest wykorzystane przez 
zanurzenie specjalnych turbin do maksy 
malnej głębokości 20 m. Zaopatrzone są 
one w cały szereg aparatów pomocni­
czych, które pozwalają przenieść zebra­
ną energję na inne aparaty i zastosować 
je do poruszania maszyn. Dotychczaso­
we doświadczenia, prowadzone przez 
prof. Cartier w obecności całego szere­
gu wybitnych uczonych belgijskich dały 
wyniki dodatnie, nawet przy zupełnie 
spokojnej powierzchni morza. Prof. Car­
tier przystąpił obecnie do udoskonale­
nia swego aparatu.

Świat iwuikowy nie może 
wypowiedzieć o zastosowaniu teg° ^  
nalazku. Wzbudza on jednak o g d ^ ^ l' 
interesowanie, a u/czend przypi*®!* 4  
ką wagę dalszym doświadczeni00?* 
których ostatnio wziął nawet ud®1* _f<i, 
nier lotów do stratosfery prof. P*. ^  
Różnica między doświadczenia®0 
Cartiera a doświadczeniami 
nemi nad wyzyskaniem energji ra°r' ft 
przez prof. Claude'a, polega głó'W0. ^ '  
tem, że inż. Cartier wykorzystuj® 
nie mechaniczny niemal ruch P° ^  O’ 
ni morskiej, natomiast prof. CU** ^  
parł swe doświadczenia na różni®!1 ^  
peratur, jaka istnieje na znaczny Łjji 
bokościach w stosunku do poWi®
morza.

WILLIAM L0IKE mi

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

I nagle uświadomił sobie, że on także jest głębo­
ko przywiązany do Quong-Ho; nietylko z przyzwy­
czajenia, albo nieograniczonej ufności, nietylko przez 
wdzięczność za jego żywotne współdziałanie w wy­
konaniu ekscentrycznego planu, ale dlatego, że łączą 
ich bardzo proste i normalne więzy. Bacon, mówiąc 
o człowieku, powiedział: „Jeżeli nie ma on przyja­
ciela, może zejść ze sceny", Baltazar rozpromienił 
się na myśl, że może jeszcze spełniać swoją rolę ja­
ko żyjący człowiek: ma przyjaciela 000 Miał go przez 
te wszystkie miesiące, a nawet lata, nie zdając so­
bie z tego sprawy. Samotność duszy, k tórą uważał 
za przeznaczony mu los od czasu ucieczki z Cam­
bridge, a której od paru  dni zaczął się lękać — wy­
pełniona była bezinteresowną sympatją młodego 
Chińczyka. Dotychczas Baltazar przyjmował jego 
wierność jako coś rozumiejącego się samo przez się; 
wynagradzał mu ją też skrupulatnem  wypełnianiem 
swoiah własnych zobowiązań. Przyjemność jednak 
sprawiało mu traktow anie swego ucznia jako żywej 
intelektualnej zabawki, tem więcej dającej rozkoszy, 
ie  pozbawionej zupełnie zmysłu humoru. Ze z ło ­
śliwą radością pociągał za sznurek (a wiedział do­
brze jak należy obchodzić się z tą  lalką), aby usły­
szeć pompatyczne frazesy, wypowiedziane uroczy­
ście w  języku angielskich klasyków, Ale... „Mówię 
prawdę" powiedział Quong-Ho akcentem, który 
wyrażał głębokie przekonanie, a nawet pewnego

j rodzaju wyrzut.
Baltazar wziął znowu książkę, ale prawie natych­

miast ją odsunął.
— Gdybym stracił Quong-Ho, cóżby stało się ze 

mną? — Rzucił książkę na podłogę i oparł się o po­
ręcz fotela, z fajką w  ust a oh, z rękami założonemi 
ztyłu głowy. Na całym szerokim świecie, zamie­
szkanym przez miljony ludzi, nie miał ani jednego 
przyjaciela, z wyjątkiem Quong-Ho. Jakże był tępy, 
że nie rozumiał przedtem  tej podstawowej prawdy, 
że życie człowieka nie jest samowystarczalne. Trze­
cie prawo ruchu Newtona: każdej akcji przeciwsta­
wiona jest jednakowa reakcja jest również prawem 
życia. Taką stałą reakcją dla życia jest śmierć. J e ­
szcze jedna jednostka conajmniej potrzebna jest dla 
rozdzielenia i odpowiedniego użyciia żywotnych sił 
ludzkich; w ich wzajemnej akcji i reakcji znaleźć 
można jedynie zadośćuczynienie, które jest bezpie­
czeństwem i zdrowiem normalnej ludzkiej egzysten­
cji. Im bardziej harmonijnie działają poszczególne 
części tej podwójnej ludzkiej maszyny, tem pełniej­
sze staje się zadośćuczynienie; to wzajemne oddzia­
ływania ma różne stopnie, a mianowicie: zrozumienie, 
przyjaźń, przywiązanie uczuciowe i — jako punkt 
kulminacyjny: miłość — stan idealny.

Gdy Quong-Ho zjawił się, jak zwykle, z książka­
mi i papieram i pod pachą, Baltazar skinął na niego 
zapraszającym gestem:

— Usiądź, Quong-Ho, i porozmawiajmy z sobą. 
Funkcje eliptyczne są za mało ludzkie dla mnie na 
dzisiaj.

Quong-Ho położył na stole swój ciężar i przysu­
nął trzcinowe krzesełko z prostem oparciem, na któ- 
rem usiadł sztywno, nawprost swego nauczyciela. 
Baltazar wrócił do poprzednioh rozważań:

— Myślałem o tem, coś powiedział w czasie obia­
du. Poruszyłeś duchową stronę rozstrzyganej przez 
nas hypotezy, k tóra nie przyszła mi wcale na myśl. 
Co cię do tego skłoniło?

— Panie, — odpowiedział Quong-Ho, — jeżeli po­
zwolisz mi wypowiedzieć, c<̂  myślę — nie umiem 
dzielić życia na dwie niełąbzące się z sobą zagrody.

— Na dwie przegródki — poprawił go Baltazar 
siłą przyzwyczajenia.

Quong-Ho skłonił się. — Pamiętam. A więc w ra­
cając do rzeczy. Nie mogę dzielić życia na dwie nie- 
łączące się z sobą przegródki: m aterjalną i ducho­
wą. Wydaje mi się, że istnieje wzajemne subtelne 
przenikanie się, uroczyste m ałżeństwo między nie­
mi.

— Jednym  z uroków twego języka, mój synu, — 
roześmiał się Baltazar — są jego niespodziewane 
metafory.

Quong-Ho powstał i skłonił się głęboko.
— Nazwałeś mnie, panie, imieniem, które napeł­

nia mnie uczuciem synowskiej wdzięczności.
Baltazar, który  celowo użył tego słowa, wyciąg­

nął rękę:
— W ierzę — rzekł po dhińsku — w twoje wyzna­

nie uczuć synowskich i dlatego dopuszczam cię na 
to miejsce. Po roku, czy coś koło tego, drogi nasze 
rozejdą się materjalnie, ale duchowo będą szły w tym 
samym kierunku.

— To jest najszczęśliwszy i najbardziej pomyślny 
dzień w mem życiu — zapewnił Quong-Ho.

-— Odrzuciwszy superlatywy — odpowiedział Bal­
tazar po angielsku — stwierdzam, że mogę odwza­
jemnić to uczucie.

(D. c. n.)

k u p o n
na dzieło p®0 '̂ p  A

ROSENBERG

Historii , 
Bolszw i® !

w brosz. I w °Pera, D
u  Z ł .  4 .2 0  |  U

f r a n c o

adres:
....

(nadesł. jako druk **
poczt. 5 gr-' jfKi 

Wyciąć i nadesłaf W J i
N aK ład o w o -W y d a« rn it* V

„ R o b o tn y ,
Warszawa, Wafc Jat3

z jednoczesną 
na P. K. O. War*za 

Nr. 175.



Klęska
»  Słr. 5

moralna ZZZ w  Mościcach * *
ty c^  "froncie  Robotniczym" z 14 paź- 

i 1934 r . ukazała się obszerna
* * ? * •  '>rew <>lJU|Cyjna‘‘ rezolucja prze­
je be,2.pieczalni Społecznej, uchwalona 
f^^fifomadzenwi w dniu 38 września 
F,, 07110 przez robotników  Państwowej 

Związków Azotowych w  Moś- 
tjfc “ • Przem ilcza się natom iast wsty- 
ti4 * hiną; ważniejszą uchwałę, k tó ra  
t]ĉ  6771 samem zgromadzeniu zapadła! 
jji ^ lo n o  mianowicie potrącać robót­
ką 0nł a* do odwołania pół proc. zarob- 
w ®a budowę domu robotniczego ZZZ. 

Moś, ’
C,

icicach.
j°. dc rezo luqi przeaiw  Ubezpieczal- 

u ' 0 oczywiście nie zajmowalibyśmy się 
P ^ ^ a w a , bo że ZZZ. swojem kiwaniem 
r«*tein w 8am S1̂  ośmiesza, tio jego 
bą̂ 6®*. Natomiast nie wolno podstępnie, 

®dzy i wbrew woli ogółu robotn i- 
U ' których ZZZ. nie repretzentttre,, na- 

na nich ciągle coraz to nowe po- 
5,q7®* Dlatego .też  zupełnie słusznie ro- 

*̂ >»cy musieli im dać porządnie po ła- 
Dzięki Pożyozce Narodowej, k tórą 

*p spłacali, przez cały rok  był
ttię * opłacaniem  się ZZZ., bo jakoś 

Wypadało, a przytem  i dyrekcja mo- 
'oh^'e zgodziłaby się, ażeby nadmiernie 

■ników obciążać. a i«

(Kor. własna).

łach fabryki oddzielnie sporządzano li­
sty z prośbą do dyrekcji, ażeby nie po­
trącano robotnikom  na rzecz Z.Z.Z. Bez 
żadnej agitacji, wszyscy robotnicy gre- 
mjalnie złożyli swoje podpisy. Jedynie 
tytko „mężowie zaufania", k tórych r o ­
botnicy nigdy nie wybierah, a którzy  za 
swoje „czynności" pobierają po 20 zł. 
miesięcznie, odmówili swoich podpisów.

Ja k  dalej spraw a się potoczy, trudno 
przewidzieć, ponieważ już był wypadek, 
że robotnicy sprzeciwiali się i p ro tes to ­
wali, a jednak musieli płacić. W szystko 
zależy od tego, jakie stanowisko zajmie 
kierownictwo fabryki, k tóre  wszelkiem. 
siłami popiera, a tem  samem podtrzy­

muje przy życiu znienawidzony przez ro 
botników Z. Z. Z.

W każdym  razie całe to zajście ma 
niewątpliwie i tę  dobrą stronę, że k ie ­
rownictwo fabryki już nie poraź p ierw ­
szy przekonało się dosadnie, te  p rze­
szło 90% robotników  broni się, jak m o­
że, przeciw dyktaturze Z.Z.Z. w Mości­
cach.

A „Front Robotniczy" niegdyś pisał, 
że najsilniejszą, znakomicie zorganizo­
waną i na bardzo wysokim stopniu po­
stawioną placów ką Z. Z. Z., jest fabryka 
w Mościcach.,.

Ano, jeżeli tak , to  z całego serca g ra­
tulujemy!

Wydziału Kobiecego
odbędzie się w sobotę, 1-go grudnia, 

w lokalu ZZK. ul. Czerwonego Krzyża 
20.

Zwyrodniały
pracodawca

Franciszek Grzesik w  Muszynie obu 
rzomy tem, że sbużąca jego Michalina 
Tryszczyłowa samowolnie napiła się 
mleka, zadał jej ciężkim kijem 40 ude­
rzeń. Rany, jakie w skutek tego odnio­
sła Tryszczyłowa, skwalifikował le ­
karz sądowy jako ciężkie obrażenia 
ciała, wobec czego uskuteczniono prze 
ciwko zbyt krewkiem u chlebodawcy 
doniesienie karne.

Różne wiadomości
i  całego kraju

^  ZZ7
Ale, że pncwody- 

mają dobre apetyty, a przytem  
ę. , V robotników  całkiem  nie odzwy- 
W ł ciągłego potrącania iim na ja- 
^  . celę, zapobiegli prędko, ażeby 
j .^ s g a n iu  robotnikom potrąceń nie 
IjjT* broń Boże przerw a. Dlatego więc, 
t  robotnicy spłacili ostatnią ra tę  Po 

Narodowej, postarano się, ażeby 
. z następnej wypłaty, t. \  od listopa- 

Potrącać im na dom dla ZZZ. (I).
^pfżądztli się bardzo chytrze i jak zwy 
ą. Podstępnie. Ogłoszono, afiszem zgro- 
r^ Z e a ie  z  porządkiem  dziennym: „U- 

Społeczne", natom iast o po 
^  na dom cicho, ani słówka — mi- 

w łaśnie to był główny cel ich 
I. k a d z e n ia . Robotnicy, jak zwykle, na 
i k a d z e n ie  nie poszli, bo przekonani 
u, H  oddawna, że ZZZ. dziada tylko na 
ł: °dę robotników. Jednakże gdyby by- 
^  ^r2ypuszczali, że tam się gotuje za- 
|^ ch na ich kieszenie, niewątpliw ie by- 

^ Poszli w większej ilości, ażeby nie
ócić do tej uchwały. W obec tego na4Su!

j r°madizeniie przybyło ogółem z prowo- 
^ a ra i ,  t. j. płatnym i delegatami i mę- 

zaufania, razem 31 osób. Po głu- 
i demagogicznym referacie wy- 

w ?°m ym  przez p. Piwowarczyka, po 
jję ^am iu porządnie palcem w bucie u* 

Mn, uchwalono znaną rezo-

S t  wolnych wnioskach, ni-
'fcuT 2uPełnie przypadkowo, -eden ze 
Śęj ich" postaw ił wniosek, ażeby dalej 
j^ S an o  na dom dla ZZZ. (przez pół ro- 

roibatnicy już płacili na ten cel przed 
w ,Vczką Narodową), motywując swój 

° Sek leni, że dom taki jest niezbęd- 
Potrzebny, aby robotnicy mieli, gdzie 

*ię piw a i zabawić (!1). 
te  11,110 ta k przekonywających argumen- 
gj0 ’ Przy głosowaniu za wnioskiem pa- 
^  tylko 16 głosów, zaś 14 przeciw, 
^  y ładnym wstrzymującym się od gło- 

więc uchwała zapadła 16-stu 
zdrajców robotniczych i oni to 

ty^ y d o w a li nałożyć na zgórą półtora 
nSfcólrt ro*K>tn*tl^w Pracui9cycb w Moś-

robotników,, gdy ta  wieść ich 
W . . '  zawrzało z oburzenia, to też bez 

u na przekonania wszyscy zgodni 
l^i y ' tem. te raz nareszcie musi się pc- 
FrJ koniec zachłanności i dyktaturze 

'v<>dyr6w ZZZ. Na wszystkich oddzia-

OF1ARA NIEDBALSTWA
184etni Marjan M arszał w Mur. Go­

ślinie znalazł podczas zbierania grzy­
bów na placu ćwiczebnym w Biedrus­
ku  granat. Zabrawszy go do domu — 
przystąpił w poniedziałek w mieszka­
niu swej m atki, zam. w domu magistrac 
kim dtla bezrobotnych do rozebrania 
granatu.

Podczas manipulowania nastąpił 
gwałtowny wybuch, k tóry  zranił ciężko 
Marszała, natom iast kolega jego W oje­
wódzki wyszedł z  w ypadku bez szwan 
ku .*

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez dr. Krzyżanowskiego przew iezie 
no lekkomyślnego młodzieńca w stanie 
groźnym do szpitala powiatowego w 
Wągrowcu-

W ładze wojskowe, winny wydać po­
lecenie starannego oczyszczania, te re ­
nów ćwiczebnych z resztek amunicji.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji, głów­

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

1-sze ciągnienie:
Zł. 50.000 — 75778 
Zł. 10.000 — 7836 133580 
Zł. 2.000 — 20910 32023 112319 125111 
Zł. 1.000 — 3742!) 56356 92402 
Zł. 500 — 26621 35265 50164 86074 

154084 158041 163225 171242 179443 
Zł. 400 — 1836 4279 16116 21390 38830 

02493 84038 94977 105795 114760 125941 
155368 167361 178337 

Zł. 250 — 12718 19472 21895 24748 35116 
39027 43797 44489 55394 61043 77725 79619 
84219 99614 103615 104615 105936 111205 
111047 114725 115807 131150 131242 134820 
134996 143738 159398.

2-gie ciągnienie:
Zł. 10.000 — 113887
Zł. 5.000 — 56939 126402 
Zł. 2.000 — 92620 95334 125220 175662 
Zł. 1.000 —•33235 43275 113013 125384 
Zł. 500 — 19188 35282 43997 23953

70242 56207 75896 19188 106125 132674
148512 159603 

Zł. 400 — 22603 24789 36709 51694
93472 105239 105389 112256 124916 134964 
140441 154088 168e75 177982 

Zł. 250 — 2442 16419 26631 45457
49799 55889 51387 54858 51720 71143
85285 99897 100948 108185 108454114415 
123253 125735 128519 131335 137032142989 
140990 159464 162874 172090 175453

J^ntrola w Zarządzie „Strzelca
^akowskiego

' t y  K-y-rakowde baw iła niedawno dele- 
i w korpusu kontrolerów  z W arszawy 

ZeProw adzała skruplatny przegląd 
krakow skiego Związku Strzelec- 

Delegacja w ykryła pew ne „nie- 
i poleciła winnych pocią-

'rowadzała skruplatny przegląd 
krakowski egi 

iąLi0- Delegacja w ykryła pew ne „nae-

ię(e odpowiedzialności. Po wyjeździe 
jjoip ^  do W arszaw y nadeszły listy z 

ł 2 **- kontrolerów  do poszczególnych 
F f ^ ^ ą z k u  Strzeleckiego z poleceniem 

r°wadzenia w tych kołach dokła-

sztowanle sprawców nadużyć
klag stracie krakowskim

' S t Ł  jest sprawa nadużyć w Miej- 
* * * * *  Obrachunkowej w K rakowie, 

*% z  aferą w konsumie urzędni
y  j^ ^ g is t r a tu  krakowskiego. Spraw a 

®&rała się przed kilku lat, a do- 
abecnie została ujawniona.

2? \y ^ e®enie prokura to ra  aresztow a- 
j^ ią z k u  z tem urzędnika Miej- 

Obrachunkowej, Bukowiec-

DWA NOWE SCHRONISKA GÓRSKIE
Staraniem  polskiego Tow arzystw a 

Tatrzańskiego w  Nowym Targu przy­
stąpiono do budowy nowego schronis­
ka na Turbaczu, (dawne spłonęło w r. 
1933). Budowane obecnie schronisko 
mode pomieścić przeszło 100 osólb.

Również w Jurgowie na Spiszu, obok 
granicy czeskiej prowadzane są roboty 
około budowy wspaniałego schroniska 
W. R. i O- P. na  100 osób. Schronisko 
to będzie oddane w obecnym sezonie 
dla użytku turystów , a w szczególności 
dla wycieczek szkolnych.

ECHA MANIFESTACJI STUDENC­
KICH W KRAKOWIE.

W starostw ie grodzkiem w Krako­
wie odbyła się rozpraw a kam o - admi­
nistracyjna przeciwko 4-rem słucha­
czom U. J., przytrzymanym w dniu 12 
b. m. przez organa P. P. na rynlku głów 
nym podczas manifestacyj młodzieży na 
rodowej. Dwóch oskarżonych skaąano 
na 14-dniowy bezwzględny areszt, jed­
nego na 7 dni, a jednego na 3 dni a- 
resztu. Przeciwko innym aresztowanym 
studentom U. J. toczy się dochodzenie 
karno -  administracyjne.
WYPADEK DŁUGOLETNIEGO PRA­

COWNIKA.
Dróżnik kolejowy cukrowni krusz­

wickiej Franciszek Smyk, spadł pod­
czas hamowania rozpędzonego, wózka 
pod szaliugi i doznał tak  nieszczęśli­
wych obrażeń, że zmarł w szpitalu.

Sprostowanie
W odcinku p. t.: „Potomstwo Niechci- 

ców'‘ (p. Nr. 405 „Robotnika") znalazły 
się następujące błędy drukarskie: Szp. I,
w. 10 — ma być „w rodzinnym Kalińcu‘‘ 
(a nie „w rodzimym Kaliszu"); szp. II,w. 
16 — ma być „z posad bryły świata" (a 
nie „z przed bryły świata"); szp. III, w. 
5 — ma być — „ludzi różnie myślących" 
(a nie „ludzi równie myślących"); szp. III 
w. 26 — ma być „W kilkanaście lat póź­
niej" (a nie — „w kilkadziesiąt lat póź­
niej").

Tragicznie zmarły liczył la t 60 i byĆ 
przez 42 la ta  wzorowym pracownikiem 
tut. cukrowni.

GROŹNY BANDYTA MACZUGA 
ZNÓW ZBIEGŁ.

Od dłukszego czasu władze prowa­
dzą pościg za nieuchwytnym bandytą 
Maczugą, k tóry  wraz z kolegami gra­
suje na terenie pow iatów  środkowo - 
małopolskich a ostatnio również i w 
pow. przeworskim. Onegdaj wieczorem 
policjanci natknęli się na niebezpiecz­
nego bandytę w chwili, gdy z  jednym z 
kolegów szedł w stronę Przeworska.— 
W ywiązała się strzelanina, w czasie któ 
rej towarzysz Maczugi, Kd1 odziej zo­
stał zabity. Maczuga zbiegi. Gdy zna­
lazł się przed domem swej przyjaciół­
ki w miejscowości Rozbocze, oczekiwa
ia  go tam policja, k tóra urządziła na
niego zasadzkę Bandyta jednak spo­
strzegł zdaleka niebezpieczeństwo i, O- 
str żeliwu ją c się, zniknął w ciemnoś­
ciach.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczonym w nr. 357 

czasopisma „Robotnik" z dnia 3 październi­
ka 1934 r. artykułem p. t. „Bracia Star­
czewscy z Annopola znowu na widowni... 
Napad na tow. Antoniego Zapalskiego'*, na 
zasadzie art. 21 dekretu w przedmiocie tym 
czasowych przepisów prasowych z dnia 7.II. 
1919 r. (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 186) 
proszę o zamieszczenie poniższego sprosto­
wania:

Nieprawdą jest jakoby policja areszto­
wała ofiarę napadu Starczewskiego, ciężko 
rannego Antoniego Zapalskiego, natomiast 
prawdą jest, iż policja zatrzymała w aresz­
cie pijanego Zapalskiego, który przed war­
townią policyjną zranił w twarz tępem na­
rzędziem Mieczysława Starczewskiego skar­
żącego się na Zapalskiego. W chwili aresz­
towania Zapalski nie był raimy, lecz pija­
ny i w czasie pobytu w areszcie demolował 
lokal.

Za Komisarza Rządu
Adam Wysokiński,

dnego przeglądu ksiąg kasowych.
Zaznaczyć należy, że na „Strzelca" 

płyną wysokie subwencje z  funduszów 
państwowych, przeto  jest on, jako orga­
n izac ja ’wojskowa, pod kontrolą korpu­
su kontrolerów  przy min. spraw  wojsko 
wych, O nadużyciach, czy „niedokład­
nościach" jak je nazywają w ładze w za ­
rządzie „Strzelca" pisaliśmy swojego 
czasu. G ospodarka w tej organizacji
zasługuje na  krytykę.

„Uzoraw.anle" gasooJatki miejskiej
w Łom t y
I tutaj kończy się ... w ięzien iem !

Pisaliśmy niedawno o przebiegu wy- b. r„ oraz I, K. C. z dnia 27. X. b. r. do 
borów do Rady Miejskiej w Łomży, j niosły, że w Hipotece Sądu Okręgowe­

go w Łomży, u p. ławnika „sanacyjne­
go" M ikułowskiego urzęduje Komisja 
śledcza w związku z różnemi machina 
cjami, narażającemi Skarb Państw a po­
dobno na sumę 200.000 złotych.

W yniki dochodzenia są trzymnane w 
tajemnicy, zawieszonynf w urzędow a-, 
niu został także sekretarz H ipoteki p 
Borawski, właściciel trzech nierucho­
mości (kamienic), nabytych w ciągu kil­
ku lat urzędowania w Hipotece.

W więzieniu jednak osadzony został 
pomocnik kancelaryjny Hipoteki p. Sze- 
ligowskii, k tóry  zwolniony z pracy przez 

•p. ław nika Mikułowskiego, ujawnił u 
w ładz nadzorczych nadużycia w Hipo­
tece.

Łomżyńska prasa „sanacyjna" nie p o ­
rusza tego niemiłego dla niej „bagien­
ka", snąć W9tydzi się „radosnej tw ór­
czości dla Państw a" swego ławnika.

kiego, oraz Swolker.a, b. dyrektora kon 
sumu urzędników  miejskich. A reszto­
wanych odstaw iono do więzień sądu o- 
kręgowego karnego, gdzie toczy się 
przeciw ko nim śledztwo. Ja k  wiadomo, 
w y s o k o ś ć  straty , jaką poniosła gmina 
m. K rakow a w związku z tą  s>rawą wy­
nosi około 30.000 zł.

podczas których miejsce, w a „sanacja", 
przygarnąwszy na swe listy znanych w 
naszym mieście, czołowych endeków, 
oraz ui.ieważniawszy listy socjalistyczne 
zdobyła głosami inteligencji endeckiej 
aż 20 mandatów. Tem też należy tloma 
czyć fakt, że w najbardziej endecko- 
klerykalnym  mieście Polski, jakim jest 
Łomża, endecy otrzym ali tylko 5 man­
datów. Po wyborach natom iast okazało 
się, że endecy posiadają większość w 
„sanacyjnym" klubie radzieckim.

We wrześniu odbyły się wybory Za­
rządu Miejskiego. „Sanacja" posiada­
jąc większość w Radzie, wybrała na 
•ławników aż 3 enoeków, a między ni­
mi pisarza Hipoteki Sądu Okręgowego 
w Łomży, p. Mikułowskiego, b. prze­
wodniczącego Rady Miejskiej z ram ie­
nia endecji.

Z dumą i triumfem zwycięzcy prze­
wodnicząca klubu radzieckiego B. B- 
W. R„ p. generałowa Młot-Fijaikow- 
ska, podawała nazwiska kandydatów 
na- stanowiska prezydentów  i ławników 
miasta, którzy mieli, w myśl zapowie­
dzi wyborczych „sanacji" „uzdrowić" 
gospodarkę M agistratu j po erze 
„w strętnego party jn ictw a" rozpocząć 
pracę „radosnej twórczości" dla... Pań-' 
stwa.

Nie upłynęły jednak i dwa miesiące 
od wyborów Zarządu Miejskiego, gdy 
„Echo Białostockie" z dmia 24 i 25. X.

W iadomości
S portowe

Organizacja sportu
SPORT W SZKOLE NA RADZIE 

NAUKOWEJ W. F.
We wtorek, w sali konferencyjnej Pań­

stwowego Urzędu Wychowania Fizycznego 
w Warszawie odbyło się posiedzenie komi­
syjne Rady Naukowej W. F. w sprawie 
sportu w szkole.

W posiedzeniu, któremu przewodniczył, 
wiceprzewodniczący Rady Naukowej W. K, 
gen. dr. St. Rouppsrt, udział wzięli prócz 
członków Rady — przedstawiciele: mim- 
sterjum Oświaty oraz Państw Urzędu W. 
F. i P. W.

Referat p. t. „Zarys Struktury Organiza­
cyjnej sportu w szkole oraz sprawa regula­
minu sportowego" wygłosił członek Rady, 
wizytator Z. Wyrobek z Krakowa.

Po referacie wywiązała się wielogodzinna 
ożywiona dyskusja, w której zabierali glos 
wszyscy obecni. Uvzestnicy zebrania doszli 
do pewnych konkluzji, których treść w ko­
munikacie oficjalnym Rady Naukowej po- 
dtiry wkrótce.

Pitka  nożna
ZMIANY w  POL. ZW. PIŁKI NOŻNEJ 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu PZPN. 

rozpatrywano sprawę rezygnacji jednego z 
viceprezesów PZPN, pułk. Rudolfa. Dymi­
sja została przyjęta, a na miejsce pułk. Ru­
dolfa zarząd dokooptował pułk. dr. Żołę- 
dziowskiego, który jednocześnie objął prze­
wodnictwo komisji dla spraw uzdrowienia 
piłkarstwa. Nadto w miejsce viceprezesa 
dr. Wojakowskiego, który przeniósł się na 
stałe do Krakowa, wybrano na viceprezesa 
i przewodniczącego wydziału gier i dyscy­
pliny p. Kruga. Trzecim viceprezesem jest 
dr. Jerzy Michałowicz.

Boks
WAWEL — MISTRZEM BOKSERSKIM 

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
Jak donoszą z Krakowa, mistrzem bok­

serskim okręgu krakowskiego został osta­
tecznie Wawel, gdyż protest Wisły prze­
ciwko meczowi z Wawelem został przez wy 
dt:al sportowy IVB. odrzi.coi,y.

POLSCY BOKSERZY STARTUJĄ 
W RUMUNJI 

Lwowska Lechja podpisała już umowę na 
cztery mecze bokserskie w Rumunji, które 
odbędą się w Bukareszcie, Temeszwarze, 
Jassach i Czemiowcach.

Tournee dojdzie do skutku w pierwszych 
dniach grudnia i trwać będzie pełny ty­
dzień.

Lechja czyni starania o wzmocnienie swej 
drużyny zawodnikami innych lkubów. Eks­
pedycja liczvć będzie 15 osób.
AUSTRJA NIE MOŻE ORGANIZOWAĆ 

KOSZTOWNYCH IMPREZ 
Na konferencji prezydium puharu śnod 

kawo europejskiego, która  odbędzie się 
we czwartek. 15 b- m., rozw ażana będzie 
obok protestu Czechosłowacji przeciwko 
wynikowi meczu z Polską także sprawa 
dalszego udziału Austrii w turnieju bok­
serskim o puhar Europy środkowe-.

A ustriacki Zw. Bokserski nie jest w 
stanie me tylko zorganizować u s eb-e 
meczu rewanżowego, ale nawet me może 
wywiązać się ze swoich drobnych zobo­
wiązań finansowych, wynikających z 
przynależności do Międe. Zw. Bokser­
skiego. Austriacy nie zapłacili jeszcze 
składki członkowskiej za I kadencję M - 
tropacupu.

PROPAGANDOWE ZAWODY 
BOKSERSKIE W STOLICY 

W sali Elektryczności w Warszawie od- 
były się międzyidubowe propagandowe za- 

• wodv bokserskie. Rozegrano ogółem 5 walk, 
: których wyniki były następujące: Ja­

strzębski (Elektryczność) bije Laferego 
1 (Fort Bema), Grochowski (Fort Bema) wy- 
, grywa z Puchniewskim (Polonia), Całka I 

(Elektr.) zwycięża Ciszewskiego (PoU, 
Knife (Fort Bema), wygrywa z Całką II 
(Elektr.) przez k-o, a Wisłowiecki (Pol.) 
bije Zielińskiego (Elektr.)

Sporty zim ow e
WIEDEŃSCY HOKEIŚCI PRZYJEŻDŻAJĄ 

DO POLSKI
Hokeiści „Wiener Eislauf Verein“ po­

twierdzili już ostatecznie swój udział w mię 
dzynarodowych turniejach zdrojowisko­
wych w Polsce, w okresie od Bożego Naro­
dzenia do Trzech Króli, w Zakopanem i 
Krvnicv.

Wiedeńczycy mają jedynie tę trudność, 
że tournee potrwa dni 14, a obowiązująca o* 
becnie w Austrji uchwała zabrania zawod­
nikom pozostawać zagranicą dłużej niż 10 
dni. To też PZHL czyni starania, aby pra­
wo pobytu wiedeńczyków w Polsce przedłu­
żyć do 2 tygodni.

Gry sportow e

**
*

W yborom do Rady Miejskiej przew o­
dniczył b. sędzia grodzki, a obecny re ­
jent Sądu Okręgowego w  Łomży p. 
H ertrberg, patronow ał zaś im ówczesny 
komisarz, a obecny prezydent miasta p 
Janicki, który na posiedzeniu Radv 
Miejskiej w dniu 30 października zu p e ł­
nie szczerze oświadczył, że „Na gospo­
darce i finansaoh miasta nie znam 
się". (?!)•

WARSZAWIANKA WYGRAŁA TURNIEJ 
KOSZYKÓWKI MĘSKIEJ

Finał jesiennego turnieju koszykówki 
męskiej pomiędzy drużynami Warszawianki 
i Strzelca przyniósł zwycięstwo Warsza­
wiance w stosunku 20:10 (10:51.

L ek k oatletyk a
WALASIEWICZÓWNA W JAPONJI

Redakcja PAT. otrzymała relacje Wala- 
siewiczówny z jej pobytu w Japonji. Z rela­
cji tej wynika, że Walasiewiczówna starto­
wała w Osaka w dniach 20 i 21 ub. m. w 
mistrzostwach lekkoatletycznych Japonju 
W zawodach tych polka zdobyła trzy tytu­
ły mistrzowskie Japonji: na 60, 100 i 400 
mtr.

W biegu na 400 m. Walasiewiczówna u-
stanowiła nowy rekord światowy w czasie 
58 sok. Poprzedni rekord należał do an­
gielki Halstead i wynosił 58,2 sek. (Przyp. 
Rod.: dyatans ten nie jest oficjalnie reje­
strowany).

W biegu na 100 m. Walasiewiczówna wy­
równała rekord Japonji — 12 sek., 2) Su- 
giyama 12,6 sek.

W biegu na 60 m.: 1) Walasiewiczówna 
7,7 s., rekord Japonji wyrównany, 2) Sugi- 
yama 8 s.

W dniu 21 ub. m. odbyło się w Osaka uro­
czyste wzniesienie sztandaru polskiego na 
maszt -na stadjonie, poesem wręczono Wa- 
l&siewiczównie zdobyte prze* nia n&srwdy.
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Życie Warszawy
Zajście podczas egzekucji

Przy ul. Widok 16 do sklepu krawie­
ckiego Natana Zyngfogla przyszedł sek- 
westrator.jz 2 tragarzami, celem zabra­
nia zajętych mebli za zaległe podatki 
Zyngfogel, żona jego Helena, oraz syno­
wie Jakób i Mieczysław stawili czynny 
opór, nie poziwala-ąc zabrać mebli. Wów 
czas policjant wezwał do pomocy jesz­
cze 3-ch posterunkowych, a nadto przy­
byli referent egzekucyjny, kierownik

działu egzekucyjnego i naczelnik V u- 
rzędu skarbowego. W czasie szamota­
nia się zostały wybite 3 szyby w bocz­
nej kabinie wystawy. Na platformę za­
brano ladę sklepową, lustro, wieszak 
stojący, 2 krzesła, a nadto aparat kino­
wy, pozostawiony chwilowo w sklepie 
przez jednego z klijentów. Zajście w y­
wołało duże zbiegowisko na ulicy.

Samobójstwa
SAMOBÓJSTWA.

Przy ul. Kępnej 6, z okna IV piętra 
wyskoczyła jakaś kobieta lat około 30. 
Wskutek uderzenia o bok ogrodzenia 
żelaznego, okalającego ogródek, oraz 
kant kamienny, nastąpiło pęknięcie pod 
stawy, czaszki, z wypłynięciem mózgu. 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć.

Nocy ub. z mostu Kierbedzia skoczył 
co Wiały jakiś mężczyzna, który zaczął 
pływać i zdejmować ubranie- Na alarm 
przechodniów, przyjechał motorówką z 
komis, rzecznego st. poster. Jan Swat,

O k rad zion y
M arszafeK

Franciszek Marszałek, dozorca do­
mu (Pańska 100), myjąc schody na fron­
towej klatce schodowej pozostawił mie­
szkanie bez dozoru. Skorzystali z tego 
złodzieje, zabierając z szafy wszystką 
niemal garderobę. Poszkodowany obli­
cza straty na sumę 500 zł.

który desperata wyratował i przewiózł 
do komisarjatu rzecznego. Stwierdzono, 
że uratowanym jest 51-letni Władysław 
Wielgosz, maszynista w tartaku. Lekarz 
Pogotowia, po doprowadzeniu do przy­
tomności, przewiózł Wielgosza do szpi­
tala- Desperat nie chce wyjawić przy­
czyny targnięcia się na życie.

27-1. Władysław Polesiak, robotnik 
w zamiarze samobójczym otruł się e- 
sencją octową.

28-1. Roch Burcz.uk, bez pracy i bez­
domny, otruł się esencją octową.

27-1- Marja Żukówna, pracownica i- 
gły, otruła się nadmanganianem potasu.

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO.
Nocy u!b. na ul. Pratulińskiej, w poliu, 

znaleziono zwłoki jakiegoś młodzieńca, 
lat około 20-tu nieznanego nazwiska i 
adresu. Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć, wskutek rany kłutej, zadanej no 
żem w okolicę serca. Przy denacie zna 
leziono 12 z/l. gotówką i papierośnicę. 
Zabójstwo dokonane zostało prawdopo­
dobnie na tle porachunków osobistych-

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. j 

Gaal,
ATLANTIC: „Rzymskie skandale".
ANTINEA: „Branka syna puszczy"

i „6 godzin życia".
AMOR: „Csibi".
AS: „Żółty książę".
ACRON: „Świat bez mężczyzn" i „Ze­

msta Tonga".
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna?"

NOWOPRZEBU- r  A D I T f t l  *• 
DOWANE KINO „ L A M  I U L
M a rs z a łk o w s k a  125. Pocz. 4 ,6 , 8 .10

Arcywesoła komedja polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

W roi. gł.: J a d w ig a  SM0SARSKA, E u g e n iu sz  
BODO. M ie c z y s ła w a  ĆWIKLIŃSKA i in n i .

Wszystkie miejsca po 1.25.
Prok. BLOK-MUZAFILM

CASINO: „Tajemnica małej Shirley", 
COLOSSEUM: „Ich noce" i rewja 
COLOSSEUM MAŁE: „Nibelungi". 
CORSO: „Kobieta i best ja" i rewja. 
CZARY: „Demon złota" i „Zdobywcy 

oceanu".
tAMA: „Taniec miłości" i „Kot i 

■krzypce".
FILHARMONJA: „Eskimo" Van Dy­

ke'a.
FORUM; „Kobieta i bestja". 
GLORIA; „Djabła z Kansas", i „Pa­

rada rezerwistów".
HELJOS; „Kocha... Lubi... Szanuje" 

IKS: „Zemsta Tonga" i „Głos pustyni". 
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Karjera Anny Caryer" i 

rewja.
LOS: „Niewidzialny człowiek"*
LUX: „Jaką mnie pragniesz". 
MASKA: „Grzesznica bez winy". 
MAJESTIC: „Petersburskie noce".

MIEJSKI: „Twe usta kłamią". O g.
4.30 dla młodzieży „Światła wielkiego 
miasta" z Chaplinem.

K IN O T E A T R  MIEJSKI
Początek o godz. 6.15—8.—10.

N orma S hearer 
H erbert M arshal

C«ny miejsc od 45 gr. do 90 gr-

MEWA: „W niewoli dżungli" i „Pil. 
nuj swego męża".

NOWA TOMBOLA: „Csibi" i
„Grzech".

OKO PRASKIE: „Płomień" i „Noc 
dla ciebie".

PALACE: „Cesarzowa i ja".
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?"

majestic
N ow y Ś w ia t 43
E ntuzjastyczn ie
przyjęła Warszawa

Pocz. o g. 6

CHLUBA PRODUKCJI SOWIECKIEJ

PETIT TRIANON: „Hopla" i „For- 
tancerka".

PROMIEŃ: ^„Chaudu" i „Baby". 
PRAGA: „Tańcząca Venus" i rewja.
RIALTO: „Marzenia miłosne".
RAJ: „Podniebni rycerze".
RIVIERA: „W blasku księżyca". 
ROXY: „Ostdtni z Gołolewych" i re­

wja.
STYLOWY; „Księżniczka przez 30 dni",

SOKÓŁ: „Całuj mnie jeszcze" i „Port 
San Diego".

ŚWIATOWID: „Imperatorowa" z Mar 
leną Dietrich.

TON: „Buntownik" i „Gwiazdy Broa 
dway‘u".

UCIECHA: „Viva Villal"
UNJA; „Czerwony wóz" i rewja.

Kronika Organizacyjna
W piątek d. 16-go b, m. o godz. 7-ej 

wiecz. w lokalach dzielnic na
Woli, Jerozolimie, Mokotowie, P ra­

dze, Marymoncie, Ochocie, Powiślu
wygłoszone będą referaty, poświęcone 

sprawie szkolnej oraz wieęowi szkolne­
mu, który odbędzie się w „Ateneum" 
dnia 25-go b. m.

EGZEKUTYWA K. C. O. MŁ. T. U. 
R. Posiedzenie dziś o godz. 20-tej w lokalu 
„Robotnika".

RADA ZAWODOWA. Posiedzenie Pre- 
zydjum Rady odbędzie się w piątek dn. 16 
b. m. przy ul. Długiej 21 m. 8 . Członkowie 
Prezydjum proszeni są o niezawodne przy­
bycie o godz. 7-ej wieczorem.

T . U . R .
ODCZYTY W STOWARZYSZENIU BY­

ŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH. Dziś 
o godz. 6 -ej wiecz. w lokalu Stowarzyszenia 
(Bielańska 9) tow. A. Próchnik wygłosi 
odczyt „Krakowski proces Waryńskiego i 
towarzyszy" (z cyklu „Procesy politycz­
ne") W następny czwartek tenże prelegent 
wygłosi odczyt na tem at: „Warszawski
proces Proletarjatu".

•

Z miasta
ZWYŻKA CEN MLEKA O 5 GR. NA 

LITRZE
W ostatnich dniach nastąpiła na ryn­

ku nabiałowym zwyżka cen mleka nie- 
zbieranego. Mleko podrożało o 5 gr. na 
litrze z 25 gr. na 30.

ZWYŻKA CEN HERBATY
W najbliższych dniach cena herbaty 

w handlu detalicznym jak i hurtowym 
ulegnie znacznej zwyżce. Zwyżka spo­
wodowana jest podniesieniem cła przez 
władze na ten artykuł pierwszej po­
trzeby.

SPORY MIESZKANIOWE. W paździer 
niku Urząd Rozjemczy m. stoł. Warszawy 
rozpoznał 169 spraw mieszkaniowych, do­
konał 146 wizji lokalnych, w apelacji roz­
patrzył 60 spraw. W miesiącu sprawozdaw 
czym pozostało z poprzednich miesięcy— 
4.583 niezałatwionych spraw; w końcu paź 
dziernika pozostawało do załatwienia 4.613 
spraw.

REJESTRACJA. Jutro, winni stawić się 
w wydziale wojskowym, zarządu miejskie­
go przy ul. Florjańskiej 10, w godzinach 
od 8  m. 30 do godz. 13 poborowi, zamiesz­
kali na terenie XV komisarjatu P. P., na­
zwiska których rozpoczynają się od liter 
K. do R. włącznie.

ZEGAR AUTOMATYCZNY. Wobec du­
żego powodzenia telefonicznego zegara a- 
utomatycznego, mimo powiększenia już 
dwukrotnie liczby przewodów ze stacji au­
tomatycznej, przy ul. Zielnej do zegara, 
raz z 18 do 24, a drugi raz z 24 do 34 — 
obecnie zachodzi potrzeba dalszego powięk 
szenia ich liczby, co też nastąpi w najbliż 
szych tygodniach.

K r o n ik a  sali sąd ow ej
O ZAMORDOWANIE NARZECZONEJ
Sąd Okręgowy Warszawy rozpatrywał 

wczoraj sprawę strażnika więziennego Ste­
fana Nowaka, oskarżonego o zamordowanie 
narzeczonej Juchniewiczówny. Morderstwo 
popełnione zostało w czasie kłótni narze- 
czeńskiej, gdyż Juchniewiczówna zaczęła 
czynić wyrzuty narzeczonemu że ją  zanied­
buje. W odpowiedzi na to Nowak rzucił się 
na n-ą z nożem w ręku.

Po dokonaniu zbrodni Nowak udał się 
taksówką do komisarjatu, prosząc by go ar

resztowano, bo zabił kobietę.
Oskarżony zupełnie nie pamięt* 

sceny zbrodni, chociaż z żalem g,
się do winy. Wedle opinji psychj*^0. 
skarżony jest psychicznie normalny, 01 ,
posiada pewien podkład psychopaty^®1*

RABINÓW' OSKARŻONO NIESŁUSZ
- - jjie -

Sąd okręgowy skazał Całka TuszP ^  
go, oskarżonego o fałszywe oskarżę01* 
binów wojskowych, na 6 mies. ”

I-

Zuchwała kradzież w śródmieściu
Przy ul. Marszałkowskiej 60, wczo­

raj między godz. 8 a 8,30 niewykryci 
złodzieje, po uprzedaiem podniesieniu 
żaluzji ażurowej dostali się od frontu do 
magazynu rękawiczek i pończoch p. L 
„Leokadja Dembowska", skąd skradli 
rękawiczki i pończochy, poczem wyszli 
tą samą drogą. Gdy o godz. 9-ej m. 15 
przyszła ekspedjentka, zastała drzwi o-

twarte, szuflady pootwierane i oPr u- 
ne, również wszystkie pudełka byu *. 
ste. Cały magazyn był niemal 
nie okradziony. Poszkodowana ** ^
cielka oblicza straty na *sumę 10-09" ^  
Złodzieje „pracowali" w rękawicz ^  
gdyż nie pozostawili żadnych *la 
palców na szafach lub gablotach-

W yścigi konne
Gon. 1. 1000 zł. Dyst. 1100 mtr. Leam- 

der, Valentino, Wag, Aladin, Gravelotte, 
Tosca, Baltazar.

Gon. 2. 1000 zł. Dyst. 1100 mtr. Latają­
cy Holender, Hąrdi, Solwegja, Gerda, El- 
ka, Santiago, Gerard.

Gon. 3. 1000 zł. Dyst. 1600 mtr. ®Tina, 
Lubar, Simonetta, Gigolo Intruz, Hidalgo, 
Fronda, Galicja, Kord, Kinga B. W.

Gon. 4. 1000 zł. Dyet. 1600 mtr. Irrtum, 
Fluksja, Ferrydor, Kaboga, Maestro, Dzier 
latka, Fanega, Wisienka, Weksel, Medail- 
le d‘or.

Gon. 5. 2000 zł. Dyst. 1200 mtr. Heljos, 
Czortszyn, Baczyn, Grawer, Ney, Saturn.

Gon. 6 . 2000 zł. Nagr. Sprzedażna. Dyst 
2200 mtr. Grisette II 500 zł., Doloresa 500 
zł., Parlier 400 zł., Maestro 600 zł., Intruz 
700 zł., Drab II 400 zł., Dzierlatka 400 
zł., Felka 800 zł., Gandhi 600 zł., Bambi­
no 500 zł., Esdras 800 zł., E ra Diavol 400 
Labor 500 zł.

Gon. 7. 1800 zł. Dyst. 1800 mtr. Babi- 
nicz, Apatin, Satrapa, Janczar III, Gio- 
vinezza, Hate Toi, Dolores III, Madelene, 
Amor 11, Eclair 11, Qui pourras?

Gon. 8 . 800 zł. Dyst. 2100 mtr. Toujours 
Charmante, Wigor II, Irbit II, Nasturcja, 
Vilma, Emilius, Drab II, Great Sport, Ja ­
goda 11, Kunata, Mohacz.
TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY:

1) Baltazar, Leander, Tosca.
2) Santiago, Hardi, Gerda.
3) Kinga B. W., Lubar, Tina.
4) Ferrydor, Fluksja, Weksel.
5) Ney, Helios.
6 ) Janczar III, Madelene, Giovinezza.
8 ) Nasturcja, Irbit II, Great Sport.

C o  grają  w  te a tr a c h ?
TEATR „ATENEUM" codziennie o g. 

8.30 daje jeszcze tylko parę dni świetną 
komedję wiedeńską W. Lichtenberga „Mecz 
małżeński".

TEATR WIELKI: Dziś interesujące
przedstawienie „Cyrulika Sewilskiego" z 
występem Ewy Bandrowskiej - Turskiej.

Jutro „Lohengrin" z Wermińską, Gołę­
biowskim, Mossakowskim.

TEATR NARODOWY gra dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą - Stępow- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

TEATR POLSKI. Dziś „Ciężkie czasy" 
Bourdeta z Pancewiczową, Smosarską, Gel- 
lówną, Samborskim, Brydzińskim.

TEATR LETNI: Dziś „Człowiek, który 
nie pije" Rapackiego. Jutro t. j. w piątek 
jubileusz Michaliny Łaskiej na premjerze 
„Kwiecistej drogi" sowieckiego staryka Ka­
tajewa.

TEATR NOWY: Dziś premjera „Igrar 
szek muzycznych" Mackenziego w reżyserji 
Leona Schillera z Balcerkiewiczówną, Du- 
lębianką, Kuncewiczówną, Damięckim, Fa- 
bisiakiem, Pichelskim i Stanisławskim.

TEATR MAŁY: Dziś . „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardeu „Madame sans gene" z 

i Mirą Zimińską i Jaraczem. .
TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka E. 

Szelburg - Zarembiny p. t. „Sygnały" z 
Adwentowiczem i Grywińską.

W połowie listopada Teatr Kameralny 
występuje z premjerą niezwykle ciekawej i 
oryginalnej sztuki p. t. „Dyktato-r On“, któ 
rej autorem jest młody, utalentowany pi­
sarz, Jerzy Zawieyski, autor dwu powieści: 
„Gdzie jesteś przyjacielu?" i „Daleko do 
raną".

TEATR STARA BANDA. Dziś nowa re­
wja „Co w trawie piszczy" z gościnnym u- 
działem Leny Żelichowskiej.

TEATR „WIELKA. REWJA". Dziś no­
wa rewja p. t.: „Naprzód M arsz!".

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

SZOPKA POLITYCZNA (Karowa 18): 
Codziennie dwa przedstawienia 7.30 i 9.45.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Dziś rewja 
„Codzień dwa razy".

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i co­
dziennie wielki program otwarcia. Słonie.

FILHARMONJA: Piątkowy koncert sym­
foniczny Stowarzyszenia Artystów Orkie­
stry Filharmonji Warszwaskiej w sań Kon­
serwator jum (Okólnik I) będzie miał niela- 
da atrakcję w osobie solistki tego wieczoru 
p. Gitty Gradowej pianistki, zajmującej już 
dzisiaj b. wybitne miejsce wśród świato­
wych wirtuozów.

Co usłyszymy w radio?
CZWARTEK, 15 listopad*- jja 

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 
zyka, 7.15 Dziennik poranny. 7.26 M ^
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Progi*1®' ̂  
7.50 Koncert reklamowy. 11.57 Syg1*8̂  ^  
su. 12.00 Hejnał 12.03 W ia d o m o ś c i  *  
orologiczne. 12.05 Przegląd Prasy. 
„Słuchajmy pilnie o starem Wilni® ^  
Poranek szkolny. 13.00 D z ie n n i k
wy. 13.05 Z rynku pracy. 13.10 P & ^  
szkolny. 15.30 Wiadomości o eksporcj®- ^
15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Muzy^8^  
łonowa. 16.45 Lekcja języka francos'® ^ 
17.00 Teatr Wyobraźni. 17.50 „SkrW11̂  
pocztowa*’. 18.00 Pogadanka rolnicz* 
18.15 Koncert. 18.35 Utwory wiolo^ 
we. 18.45 „Co czytać?" 19.00 Chór 
ki. 19.20 Feljeton aktualny. 19.30 ? 
salonowa. 19.45 Program. 19.50
ści sportowe. 20.00 Muzyka lekka. ^  
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak PracUL 43 

w Polsce". 21.00 Koncert wieczorny- ^  
„Pogląd na świat". 22.00 Koncert rek ^  
wy. 22.15 Lekcja tańca. 22.35 Muzyk* 
neczna. 22.45 Gawęda z angielskim1 

chaczami. 23.00 Wiadomości dla komun1 

cji lotniczej. 23.05 Muzyka taneczna-

I WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.29. Dolar złoty

Rubel złoty 4.61, Funt Szterling 26-® ' , 
larówka 51, 3 proc. poż. Budowlana 
Bank Polski 90.

STAN POGODY w|g Pił
POCHMURNO.

Dziś w ciągu dnia pogoda pochm'
Około południa lekkie r o z p o g o d z e n i ® -

. vek*
POSZUKUJĘ PRACY sklepowej. ^  

spedjentki lub innej za b. skromn®® 
nagrodzeniem. Oferty dla J. K.

Sąd okręgowy we Lwowie Wydz- 1 '̂joź?- 
5 maja 1933. Firm 758/38. Spółdz- I**

Zmiany dotyczące firm y Sp
Data wpisu 20 czerwca 1933. c**

firmy: „Glińsko" Spółdzielnia vr?\Z  W* 
pracowników ceramiki z ogr. odP^-^^g^ 
Lwowie. Zmiany: 1) Uchwałą wl'
Zgromadzenia z daty 24 kwietnia 1®^ yfi" 
brano w miejsce ustępującego Za1*® ̂ $ 0 “ 
stępujący skład Dyrekcji: Antoni . ę ić?  
wicz zam. uL Arciszewskiego 8 , J° , Ol** 
necki, Bogdanówka, Lwów ul. P a?’ , 
ehowskiego 8, Michał Chrystowski G, ^  
nie Janowskie dyr. Domów Składo - ^ I r  
A., Władysław Cetnarowicz zastęp®*
— Kleparów. Uchwalono i ustalono ^ 0
kość każdego pojedynczego udziału jceg
4-- -1 1 f \ f \  /„i-- .1.X..AV TT~U«*rała Utę 2 ł. 100 (sto złotych). U chw ałą^ f.

_  .  łTfłl
brano w miejsce ustęp, zastępcy
Zgromadzenia z daty 9 kwietnia ■L̂ -)ad5/s*^

wa Cetnarowicza p. Tadeusza G1 cnól^11'* 
zamieszkałego w Glińsku fabryka -ejs*ł 
ni „Glińsko" koło żółkwi. Firmę * gtoj' 
wykreśla się z rejestru Stowarzysz-' gpo 
VI strona 153 i przenosi do rejestru 
dzielni Spółdz. IX Nr. 1027.

DROBNE OGŁOSZE Ń
A .A .A .A .A .) TAPCZANY %
automatyczne patentowane 3722, *10̂ gfll,1 
oraz nowoczesne kozetki, otomany- m
dogodne. Wy- C 
twórnia-' Twarda *»•

:RATY: w W arszawie s odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie xŁ 5.40, zagranicą sł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gf
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofi*r£>.,0*rf 

— — - « sn nrni. Drfln.Tori. .orf— — -  c o   J f t u. j  —--A w tekści* 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio «*P*

WARUNKI PRENUMERATY:
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysol ------  —  „
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń 

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW  NIEMYSKL W ydawca: RADA NACZELNA*^

Odbito w Drakami Spółki Nakładow» Wydawnicze! „Robotnik", Warecka 7.


